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Przed
M inęły  w y b o ry  do- S e jm u  i S en a tu . 

Na 9 p o s łó w  i s e n a to ró w  w y b ran y ch  
n a  W ileńszczyźn ie  je s t  ty lk o  dw óch  
ludz i, [którzy isiedzą s ta le  n a  ro li i g o ­
s p o d a ru ją  isami- —  to  je s t gen. Ż eli­
gow sk i ii ip. Pim o.no w. T y lk o  że gen. 
Ż eligow sk iego  w y b ra ło  m iasto . Nie 
w ieś. W ie ^ w y b ra ła  jed n eg o  jedy n eg o  
p o sła  ro ln ik a , p ra w d z iw e g o  ro ln ik a , 
n ie roJnifca-unzędnilka, ina 6-ciu! Sena 
lo ra  aini jed n eg o  ro ln ik a  n ie  m a . I to  
z n a jb a rd z ie j  ro ln ic z e j części k ra ju .
I te ra z , jaik d a le j b ie d y  p rz e ró ż n e  b ę ­
d ą  c isn ąć  inaszą w ie ś  i n ik t  o dolę ro l­
n ic tw a  n ie  u p o m n i się , o t p rz y n a j­
m n ie j m o ż n a  b ęd z ie  sp o k o jn ie  p i  wie 
dzieć, że sa m i so b ie  je s te śm y  w in n i 
i n a rz e k a ć  n ie  m a m y  p ra w a .

Z b liż a ją  się in n e  w yb o ry . W y b o ry  
m oże w ażn ie jsze  n iż  do S ejm u, W y ­
bo ry  sam o rząd o w e . Z now u  p rz y p o ­
m in a m y  ro ln ik o m  —  od ra d  g ro m ad ź  
k ic h  d o  p o w ia to w y c h  —- p iln u jc ie , 
żeby  w y b ra n i by li ro ln icy , sam o d z ie l­
ni g o sp o d arze , d o b rzy  g o sp o d arze , co 
ję z y k a  w gęb ie  użyć p o tra f ią  i d o b re  
p o jęc ie  o ro ln ic tw ie , o p o trz e b a c h  
g ro m ad y , g m in y  im ają. N ie d a jc ie  p o ­
s łu c h u  tym , którzytby m ało w arto śc io - 
w ych , n ie  c ie szący ch  się z a u fa n ie m  
k a n d y d a tó w  n a  ra d n y c h  w ysuw ali i 
do w y b ie ra n ia  ic h  n a m a w ia li, bo nie 
o d o b ro  ogó lne  g ro m a d y  czy g m in y  
im  chodzi, a  n a jczęśc ie j o jak ie ś  u- 
b o czn e  cele, n ic  w sp ó ln e g o  z ty m  
d o b re m  n ie  m a jące .

Jeże li w yb ie rzec ie  d o b ry c h  g o sp o ­
d a rz y  i oby w ate li, lu d z i zacn y ch  i  s u ­
m ien n y ch  —  to  d o b rz e  p rzy s łu ży c ie  
się ro ln ic tw u  'i ca łem u  k ra jo w i. N iech  
w ięc k a ż d y , k to  c z y ta  napze p ism o, 
a  ta k ic h  je s t ju ż  lic z n a  rzesza , sam  
zab ie rze  s:ię do  ro b o ty , om ów i 
z s ią s ia d a m ijk o g o  w y b ie ra ć , u łoży  
lis tę  i p rz e p ro w a d z i n a jb a rd z ie j  g o d ­
ny ch , c ie szący ch  się o gó lnym  z a u fa ­
n iem  ro ln ik ó w  do ra d  g ro m a d z k ic h  i 
g m in n y c h . T o  je s t obow iązek  k a ż d e ­
go m y śląceg o  o b y w a te la  n a sze j ziem i. 
O b o w iązek , p rzec iw k o  k tó re m u  m o g ą  
w alczyć ty lk o  sz k o d n ic y  a lb o  w ro g o ­
wie k ra ju  i O jczyzny. Bo w  in teresie  
g o sp o d a rs tw a  spo łecznego  P o lsk i leży 
p o m y śln o ść  ro ln ic tw a  —  a  te j  p o ­
m y śln o śc i n ik t  in n y  p o z a  sam y m i ro i 
ulikam i1 s tw o rz y ć  inie p o tr a f i  i mie ze­
chce.

wyborami samorządowymi
lia n a  p iśm ie  lu b  też zg łoszona Ust­
n ie  do p ro to k ó łu  k o m is ji w yborczej.

e) Z g łoszen ia  k a n d y d a tó w  w in n y  
być  p o d p isa n e  własnoręcznie p rzez  
p rz y n a jm n ie j 10 w yborców . P o d p is  
m oże być  z a s tą p io n y  p rzez  zg łosze­
n ie  u s tn e  do p ro to k ó łu  k o m is ji w y ­
b o rcze j. Z aleca  się je d n a k  ze b ra n ie  
w ła sn o rę c z n y ch  p o d p isó w . O soby 
p o d p isu ją c e  m u szą  być  w y b o rcam i 
do ra d y  g ro m ad zk ie j, to  je s t m u szą  
być  w p isan e  n a  lis tę  w y b o rcó w  g ro ­
m ad y  łu b  o k ręg u  tam , gdzie w y bory  
o d b y w ają  się w ok ręgach . N ależy p a ­
m ię tać , iż g d yby  k o m is ja  w y b o rcza  
dow iod ła , że zg łoszen ia  n ie  są w łasn o  
ręczn ie  p o d p isa n e , sp o w o d u je  to  u- 
n iew ażn ien ie  lis ty . D la  w sze lk ie j pew  
ności lep ie j je s t z eb rać  w ięcej n iż  10 
p o d p isów . Sikoro zg ła sza jący  lis tę  
k a n d y d a tó w  p o d p isa ł lis tę , n ie  m a  
już  p ra w a  p o d p isu  sw ego cofnąć . Nie 
w olno m u  rów nież  p o d p isa ć  d r u ­
giej listy , g d y b y  je d n a k  to  u czy ­
nił, p o d p is  jego  n a  p ó źn ie jsze j 
liśc ie  k o m is ja  w y b o rcza  u zn a  za n ie ­
w ażny . P o  p o d p isa n iu  zg łoszen ia  k a n  
d y d a tó w  p rz e z  p rz y n a jm n ie j dz iesię ­
ciu  zg ła sza jący ch  n ie  w o lno  w n ie j 
ro b ić  ż a d n y c h  zm ian ; g d yby  d o w ie ­
dzione  zasta ło , że po p o d p isa n iu  lis ty  
p rzez  zg ła sza jący ch  do lis ty  k a n d y ­
d a tó w  d o p isa n e  zosta ło  jeszcze now e 
n azw isk o  k a n d y d a ta , p o w o d u je  to  u- 
n iew ażn ien ie  w p isan e j k a n d y d a tu ry .

U staw a p rz e w id u je , że w y b o rcy  
w n o szący  iZgłoiszeinie k a n d y d a tó w  p o ­
w in n i w y zn aczy ć  ze sw ego g ro n a  p e ł­
n o m o cn ik a . K ażda w ięc lis ta  p o w in ­
na m ieć  p e łn o m o c n ik a . P e łn o m o cn ik  
zg łoszen ia  k ła d z ie  sw ój p o d p is  ja k o  
p ie rw szy  ze zg ła sza jący ch  się k a n ­
d y d ató w . P e łn o m o c n ik  m u si b y ć  czło  
w iekiem  św ia tłym , p o w in ien  on szcze­
gó ln ie  s ta ra n n ie  z a z n a jo m ić  się z p rz e  
p isam i w y b o rczy m i i strzec, a b y  sk ła  
d an e  p rzez  o rg an izac je  ro ln icze  lis ty  
k a n d y d a tó w  o d p o w iad a ły  w a ru n k o m  
p rzep isó w  u staw o w y ch .

Do obow iązków  pełnom ocnika 
należy porozum iew anie się z kom i­
sjam i w yborczym i i usuw anie b ra ­
ków spostrzeżonych przez kom isję w 
zgłoszeniach k an d y d a tu r. Poza tym  
pełnom ocnikow i przysługu je praw o 
obecności w lokalu  w yborczym  w 
dniu  głosow ania p rzy  sp raw dzan iu  
przez kom isję w yborczą u rn y  w ybor­
czej, przy akcie głosow ania i przy 
u sta lan iu  w yniku w yborów .

Z pow yższego  w y n ik a , ja k  w ażn ą  
ro lę  m a do o d e g ra n ia  p rz y  w y b o rach  
p e łn o m o cn ik  zg łoszen ia  k a n d y d a tó w , 
to też  w y b ó r p e łn o m o c n ik a  m usi b.yć 
d o k o n an y  b a rd z o  s ta ra n n ie , aby  n ie  
zaw iód ł on po ło żo n eg o  w n im  z a u fa ­
nia.

0  z g ła sz a n iu  k a n d y d a tó w
W eszliśm y  w o k res  p rzy g o to w y ­

w an ia  w y b o ró w  sam o rząd o w y ch . To 
też na  czasie  będzie  p rzy p o m n ien ie  
w ażn ie jszy ch  p rz e p isó w  o rd y n a c ji 
w yb o rcze j. P o n iże j p o d a je m y  za K. 
■Marskim („Życie R olnicze" N r 46) 
w sk ró c e n iu  w skazów ki, ja k  na leży  
zg łaszać lis ty  k a n d y d a tó w .

P rzy sz ła  d z ia ła ln o ść  sa m o rz ą d u  le 
ryforialinego zależeć  będzie od ludzi, 
k tó rz y  w e jd ą  do jeg o  c ia ł u s tro jo ­
w ych. Aby je d n a k  d o p ro w ad z ić  do 
w yboru  n a jlep szy ch  obyw ateli, n ie 
w y sta rczy  w sk azać  ich  w yborcom , 
trzeb a  u m ieć  (przeprow adzić ich 
w ybór.

T e rm in  zg łaszan ia  k a n d y d a tu r  
ro zp o czy n a  się w trzy  dn i p o  p u b li­
czn y m  „o b w ieszczen iu  o z a rz ą d ze ­
n iu  w y b o ró w " i trw a  tuzy dni.

P rzep isy  o zg łaszan iu  k a n d y d a ­
tów  n a  ra d n y c h  g ro m a d z k ic h  są b a r ­
dzo szczegółow e, a n ie p ra w id ło w e  
zg łoszenie  k a n d y d a tu r  m oże sp o w o ­
dow ać  ich  u n iew ażn ien ie . U staw a 
w p raw d z ie  p rz e w id u je  m o żn o ść  u su ­
w an ia  ty c h  b ra k ó w  i p ro s to w a n ia  błę 
dów , lep ie j je s t je d n a k  u n ik n ą ć  w szel 
k ic h  p o p ra w e k  i ta k  k a n d y d a tu ry  
zgłosić, aby  k o m is ja  w y b o rcza  nic 
nie m ia ła  do za rzu cen ia .

P rz y  zg ła szan iu  k a n d y d a tu r  n a le ­
ży się k ie ro w a ć  n a s tę p u ją c y m i w sk a ­
zów kam i:

na rad n y ch  g ro m ad zk ich
a) K a n d y d a tu ry  sk ła d a  się n ie p o ­

jedynczo , a w fo rm ie  lis ty  k a n d y d a ­
tów . L is ta  k a n d y d a tó w  p o w in n a  z a ­
w ie rać  p o d w ó jn ą  liczbę n azw isk  i lo ­
ści m a n d a tó w  do o b sad zen ia . Jeśli 
w ięc p rzy sz ła  ra d a  g ro m a d z k a  będzie 
sk ła d a ć  isię z 12 ra d n y c h , lis ta  k a n ­
d y d a tu r  w in n a  zaw ie ra ć  24 n azw isk a , 
jeśli zaś z 20 ra d n y c h  lis ta  k a n d y d a ­
tó w  zaw ie ra ć  p o w in n a  40 n azw isk  
itp . To sam o d o ty czy  w y b o ró w  w o k ­
ręgach  w yborczych . L iczba  ra d n y c h  
g ro m a d z k ic h  lu b  liczba  m a n d a tó w  w 
o k rę g u  w y b o rczy m  og łoszona zo s ta ­
n ie  w „o b w ieszczen iu  o za rząd zen iu  
w y b o ró w ".

b) N a zg łoszen iu  k a n d y d a tó w  w y ­
p isu je  się k o le jn o  im ię  i n azw isk o  
k a n d y d a ta , im io n a  ro dz iców , w iek  
k a n d y d a ta  o raz  jego  m ie jsce  za m ie ­
szk an ia .

c) K a n d y d a t m u si p o s iad ać  p r a ­
w o w y b ie ra ln o śc i do ra d y  g ro m a d z ­
k ie j, to  znaczy  p o w in ie n  z a m ie sz k i­
w ać n a  te re n ie  g ro m ad y , m ieć  u k o ń ­
czone  la t  27 i być  p o m ieszczo n y  n a  
sp isach  w y b o rczy ch  do ra d y  g ro m a ­
d zk ie j. Je ś li g ro m a d a  p o d z ie lo n a  je s t 
n a  o k ręg i w yborcze, m oże k a n d y ­
d o w ać  ty lk o  w je d n y m  o k ręg u  w y­
b o rczy m .

d) K ażdy  k a n d y d a t  m u si w y raz ić  
zgodę n a  p o s ta w ie n ie  je g o  k a n d y d a ­
tu ry . Z goda ta  p o w in n a  b y ć  w yrażo -

X X - K e c i e  o b r o n y  L w o w a
się z jazd  o ficeró w  i żo łn ie rzy  p u łk u  
p ie c h o ty  L eg  t. zw. Piąta/ków , k tó rz y  
o d eg ra li ta k  w y b itn ą  ro lę  w  dziele 
o b ro n y  L w ow a.

W e L w ow ie  o d by ły  się p o dn iosłe  
uroczystości, pośw ięcone 20-ej ro cz­
n icy  b o h a te rs k ie j  o b ro n y  L w ow a. 
W  ra m a c h  ty c h  u ro czy sto śc i odbył

D * w ó d ca  „.Piflaków" pik. dypl.  Białkowski, o d cz y tu je  na. cm en ta rzu  O b ro ń c ó w  
Lwowa .przy o d g ło s i e  werbli,  nazwiska. 104 ofice rów  i żo łn ierzy  pu łku , p o l e g ­

łych w o b ro n ie  Lwowa i ziem p o łu d n lo w o -w s c h o d n ic h .
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Co zdarzyło sią w ciągu tygodnia
( I G  MS-

1. Św ięto  n a ro d o w e  Łotw y. Dn. 18.XI 
nasza najbliższa s ą s ia d k a  —  Łotwa o b ­
chodziła  święto  20-!ecia swojej n i e p o d ­
leg łości .  Przy tej okazji w spom nieć  należy 
iż n a sz e  w ojska p o d  w o d zą  g en .  Rydza- 
Ś m ig łeg o  p rzyczyn iły  się w  znacznej mie-

Dr Ulmanis prezydent Łotwy, która obcho­
dziła 18 b. m. 20 lecie niepodległości.

rze d o  utrwalenia  te j  n iep o d le g ło śc i .  Po l­
ska  p rzysz ła  Łotw ie z p o m o c ą  w n a jb a r ­
dzie j krytycznym  m o m en c ie ,  g d y  b o l s z e ­
wicy zajęli1 znaczną  część  kraju. W  c iągu  
tych 20 łat, Łotwa z d a ła  d o b r z e  eg zam in  
sw ojej spraw ności życiow ej .  Zw łaszcza  
o d  r. 1934 tzn. o d  czasu o b jęc ia  r z ą d ó w  
p rz e z  o b e c n e g o  P re z y d e n ta  lUlmanisa 
z rob i ła  Łofwa d u ż e  p o s tę p y  w życiu g o ­
sp o d arczy m  i spo łeczn y m . M ło d e m u ,  a  
ta k  dzieilnem u (pańsłwiu imiuisimy życzyć 
jak na j lepszych  w yników  w pracy.

2. P o ro zu m ien ie  p o lsk o -litew sk ie . W
ub . tyg. z o s ta ło  zaw arte  p o ro z u m ie n ie  
m ięd zy  [Polską i Liłwę w  sp raw ie  informa- 
cyj p rasow ych . D otychczas  o  tym co się 
d z ie je  w Polsce Litwa d o w ia d y w a ła  się 
d ro g ą  p o ś re d n ią  —  pirzez o b c e  a g e n c je  
p ra s o w e ,  tak  sarno  Polska d o w iad y w a ła  
Się co  s ię  d z ie je  w  [Litwie. O d t ą d  infor­
m ac je  b ę d ą  szły b e z p o ś r e d n io  d o  Litwy—• 
p rz e z  Polską A g e n c ję  T elegraficzną, d o  
Polski p r z e z  Litewską A g e n c ję  T e le g ra ­
ficzną. U stalono p o z a  tym , że  rządy ob u  
k ra jów  b ę d ą  starały  s ię  o d t ą d  a b y  pra­
sa j e d n e g o  kraju  n i e  zam ieszcza ła  n ie ­
życzliwych w zm ianek  1 informacji o  d r u ­
gim kraju . Jest to  d u ż y  k ro k  n a p rz ó d .  Lit­
w a p o w o li  zaczyna ro zu m ieć  k on ie cz n o ść  
d o b ry c h  s to su n k ó w  z Polską,

3. S praw a żydow ska  w ub . ty g o d n iu  
na jba rd z ie j  in te reso w ała  p r a s ę  i o p in ię  
zagran iczną .  P o w o d e m  za in te resow an ia  
się sp raw ą  żydo w sk ą  b y ły ,  jaik w ia d o m o ,  
o s ta tn ie  z a rząd zen ia  w N iem czech  skie­
ro w a n e  p rz e c iw  Ż y do m  a b ę d ą c e  o d w e ­
tem za z a m o rd o w a n ie  p rz e z  Ż y d a  u rz ę d ­
nika a m b a s a d y  n iem ieckie j w  Paryżu. W  
ub , ty g o d n iu  d o  p o p rz e d n ic h  za rządzeń ,  
o  k tórych pisaliśmy, d o d a n o  zakaz  p ry ­
watnej s p r z e d a ż y  i licytacji p r z e d s i ę ­
b iors tw  żydow skich .  S p r z e d a j  m o ż e  o d ­
by w ać  się ty lko  s to p n io w o  p o d  n ad zo rem  
Urzędów niem ieckich . N iem com  chodzi
0  to ,  aby  likwidacja  p rz e d s ię b io rs tw  ży­
dow skich  nie o d b i ła  s ię  u jem nie  na g o ­
s p o d a r c e  kraju. Te wszystkie za rząd zen ia  
p rz e c iw  Ż y do m  w N iem cz ech  w yw oła ły  
o d d ź w ię k  w innych krajach. Losem Ż y d ó w  
n iem ieck ich  n a jb a rd z ie j  za in te resow ały  się 
łe  p ań s tw a ,  w  k tó ry ch  Żydzi grają d użą  
ro lę  w  życiu p o l i tycznym  i g o sp o d a rcz y m  
(A m eryka,  Anglia ,  H olandia) .  Stany Z je­
d n o c z o n e  o d w o ła ły  nai p e w ie n  czas sw e­
g o  a m b a s a d o ra  z Niemiec, w  o d p o w ied z i  
na c o  Niemcy o d w o ła ły  s w o je g o  a m b a ­
sad o ra  ze  S tanów  Z je d n o czo n y ch .  A ng lia  
zg o d z i ła  s ię  na p rzy jęc ie  dziec i  ż y d o w ­
skich z Niemiec. W  H oland ii  p o w s ta ł o  t o ­
w arzystw o m ię d z y n a ro d o w e  dila k o lo n i ­
zacji ży d ow sk ie j .  C hoc iaż  J e d n a k  d u ż o  
mówi się o  kon ieczn ośc i  em igracji Ż y d ó w
1 p rz e lu d n io n e j  E uropy  Ś ro d k o w e j  i 
W sch o d n ie j ,  ł o  -jednak e a d n e  z tych
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p ańs tw  p o s ia d a ją cy ch  p rz e c ie ż  b o g a te  i 
liczne k o lo n ie  zam orsk ie  nie chce  zgo dz ić  
się na o s ied len ie  się w  swoich granicach 
większej ilości Ż ydów .

W  czasie, g d y  [kwestia em igracji ży ­
dowskiej ijest om aw iana  i d ysku to w a n a ,  
Polska, k tó ra  m a  na jw ięce j  Ż y d ó w  ze 
wszystkich p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h ,  nie -mo­
g ła  p o z o s t a ć  na  ub oczu .  T o  t e ż  nasi d y ­
p lom aci zag ran icą  p rzep ro w ad z i l i  szereg  
rozimów z p rzeds taw ic ie lam i rz ą d ó w ,  o d ­
nośnych -państw, w  k tórych  zwrócili uw a­
g ę  na- k o n iecz n o ść  emi-graaji Ż y d ó w  z 
Polski. Jest rzeczą oczywistą, ż e  kwestia  
fa musi być  jak n a jp ręd ze j  rozstrzygnięta .  
Polska- musi p o z b y ć  się t e g o  o b c e g o ,  
w ro g ie g o  nam e lem en tu ,  tym bardz ie j ,  że  
rosnące  p rz e lu d n ie n ie  wsi s tw arza  k o ­
n ieczność  o d p ły w u  ludności d o  miast, 
d o  no w y ch  w arsz ta tów  p ra cy  za ję tych d o ­
tychczas -w zn aczne j  -części p r z e z  Żydów ,

4. Spraw a kolonii d la  N iem iec. O  ile 
An-gl i a  w ykazuje ,  c o  p r a w d a  -być m o ż e  
p o z o rn ą  ty lko -ustępliwość w  sprawie  
zwrotu kolonii N iem com , o ty le  Francja w 
ub. ty g o d n iu  w yraźn ie  ośw iad czy ła ,  iż 
uw aża sw oje  k o lo n ie  za n ie tyka lne  i na 
ż a d n e  u s tęp s tw a  na rzecz N iem iec  nie 
z g o d z i  -się.

5. F rancja  o fic ja ln ie  u zn a ła  p o d b ó j1 
A bisynii. Amibasado-r (francuski Francoiś 
Poncef  z łoży ł k ró low i W ło c h  listy a k re ­
d y tu jąc e  g o  -przy królu W to c h  i cesarzu  
Abisynii.

ó. Lewica francuska p rzec iw  rządow i.
Po rozw iązan iu  Frontu L u d o w e g o  we 
Francji, r z ąd  w y d a ł  s z e r e g  z a rząd ze ń  (d e ­
k re tó w ) korzystnych d la  g o sp o d a rk i  i o b ­
ronności ikraiju. [Nie p o d o b a ł o  s ię  to ko­
m unistom  i lew icow com . (Komuniści m an i­
festowali i w  Paryżu p rz e c iw  rządow i. 5-ty- 
sięczny itłium (komunistów r o z p ę d z i ła  p o ­
licja. Lewicowa Generałna- -Konfederacja 
Pracy zagroz i ła  rządow i sfraijkiemi. W szyst­
ko t o  o d b i ja  się b .  -ujemnie n a  życiu g o ­
sp o d a rczy m  Francji <•

7. P o d ró ż  k ró la  Rumunii K arola II. 
Był on  w  Anglii ,  połe-m p rz y je ch a ł  d o  
Francji, g d z ie  k on fe ro w a ł  z p rem ie rem , 
ministrem spraw  zagran icznych  i -prezy­
d en tem . Treść tych iroz-mów ła tw o  m o żn a  
p rzew idz ieć .  Po sp ra w ie  czeskiej i p o  
w łączen iu  Austrii d o  Niemiec, Francja i 
Anglia- utraciła d u ż o  z e  sw oich  w p ły w ó w  
w E uropie  Ś rod ko w ej,  na rzecz Niemiec 
i W ło ch .  B ędą  się te raz  z a p e w n e  starać 
u trzymać sw o je  w pływ y  przynajm nie j  w 
Rumunii.  Ż e  (Rumunia nie jest tem u  p r z e ­
ciwna- św iadczy  o tym najlep ie j  ostatnia 
p o d r ó ż  kró la  Karola.

8. W  C zecho -S łow acji u s ta lo n o  tekst 
-konstytucji d la  Słowacji.  O trzym uje  ona  
całkow itą  au to n o m ię .  Ma- mieć o so b n y  
p a r lam en t ,  rz ą d ,  sądo w n ic tw o , szkoln ic t­
w o  i1 w ojsko.

9. S p raw a Rusi P o d k a rp ack ie j. Rusini 
zamieszkali w  A m ery c e  przysłali d e p e s z ę  
d o  min. Becka, w  której p ro s z ą  o p o m o c  
d la  swy-dh -rodaków, iaik -by zostali oni 
p o łącz en i  z W ęgram i.

10. Wi H iszpanii wojska -gen. -Franco 
za ję ty  p ra w y  -brzeg Ebro. W  B arcelonie  
(po  s t ro n ie  „cze rw o n e j" )  nas tąp ił  wy-buc-h 
fabryki amunicji , p rzy czem  z g in ę ło  400 
rob o tn ikó w .

Senatorowie powołani przez P. Prezydenta
Z arząd zen iem  z d n ia  22 hm . P a n  

P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j p o w o ła ł 
ina sen a to ró w :

P ro f. d ra  K az im ierza  Bartla, b. se 
n a to ra  we L w ow ie , Z y g m u n ta  Becz- 
kowicza, b. s e n a to ra  w W arszaw ie , 
K az im ie rza  Bispinga, b. s e n a to ra  w 
w o jew ództw ie  b ia ło s to ck im , k sięd za  
W ac ław a  Blizińskiego, p ro b . w Lis- 
kow ie, W ło d z im ie rza  Decykiewioza, 
b. s e n a to ra  we L w ow ie , J a n a  Dęb­
skiego, b. p o s ła  na  Sejm  w W a rs z a ­
wie, K az im ierza  Fudakowskiego. b. 
se n a to ra  w w o jew ództw ie  lubelsk im , 
inż. M ichała  Gnoińskiego, płk . w st. 
sp. w W arszaw ie , W ito ld a  Grabow­
skiego, m in is tra  w W arszaw ie , E rw i­
na Hasbacha, b. se n a to ra  w w o je w ó ­
dztw ie  p o m o rsk im , A nton iego  Jaku­
bowskiego, p rezesa  Zw. O gólnego  Po 
d o ficeró w  Rez. R. P. w W arszaw ie , 
inż. E m ila  Kalińskiego, m in is tra  w 
W arszaw ie , inż. T ad eu sza  Kobyliń­
skiego, p rzem y sło w ca  w W arszaw ie , 
inż. C zesław a Klarnera, p rzem y sło w ­
ca w W arszaw ie , B o h d an a  Łepskie­
go, p ro f. un iw . w K rak o w ie , ks. d ra  
F e rd y n a n d a  Machaya, p ro b . w K ra ­
kow ie, M arian a  M alinowskiego, b. 
s e n a to ra  w W arszaw ie , W ład y sław a  
Maiskiego, b. sen . w w oj. now ogródz  
k im , B o g u sław a Miedzińskiego, p o d ­
p u łk o w n ik a  w  W arszaw ie , S ta n is ła ­
wa M iłaszewskiego, l i te ra ta  w W a r ­
szaw ie, K o n rad a  Olchowicza, p u b li­

cystę  w W arszaw ie , A lek san d ra  Osiń 
skiego, gen. dyw . w st. sp. w W a r­
szaw ie, S ta n is ła w a  Patka, b. sen. w 
W arszaw ie , d ra  A lojzego Pawelca, b. 
s e n a to ra  w w oj. ś lą sk im , A nton iego  
Romana, m in is tra  w W arszaw ie , Iza  
a k a  Rubinsztejna, ra b in a  w W iln ie , 
H alin ę  Sujkowską, naucz , w st. sp. 
w W arszaw ie , p ro f. d ra  W o jc iech a  
Świętosiawskiego, m in. w W arszaw ie , 
d ra  M ak sy m ilian a  W ambecka, ro ln i­
ka w w oj. p o z n a ń sk im , d ra  L eona 
W olfa, s ta ro s tę  we F ry sz ta c ie , d ra  
A lfreda W ysockiego, a m b a sa d o ra  w 
st. sp. w W arszaw ie , d ra  Z dzisław a 
Zmigrydera-Konopkę, doc. un iw . w 
W arszaw ie .

Senatorowie z wyboru Ziem 
Wschodnich

Z w yborów , k tó re  o d by ły  się dn. 
13 bm . w ch o d zą  do S en a tu : z W iln a  
1) Prystor Aleksander b. m arsz . Se­
n a tu , 2) Dobaczewski Eugeniusz, b. 
sen ., 3) Kamiński W ładysław, b. p o ­
seł; z N o w o g ró d k a  1) W ielowieyski 
Janusz, u rz ę d n ik , 2) Godlewski Józef, 
rołinilk; z B iałegostolku 1) Łazarski 
Michał, ro ln ik , 2) Siciński Stanisław, 
roilnifc, 3) Rataj Jan, a d w o k a t; z P o ­
lesia  1) Pacześniak Franciszek, p rz e d ­
s ięb io rca  budowli., 2) Milewicz W ła­
dysław, lek a rz .

Gen. Sosnkowski w szkole powszechnej w Chwałowicach

Z nakom ita  nasza ro d a c z k a  Maria- Curie- 
S k ło do w ska ,  o dkryw czym  radu. 40-lec ie  

te g o  odkrycia  p r z y p a d a  n a  23 b .  m.

w ro z m o w ie  z jed n y m  z uczn iów  W a c ła w e m  Szeli-gą, który wyra-ził ch ęć  p o św ię ­
cenia  się -mechanice, Pa-n G e n e ra ł  o b ie c a ł  d o p o m ó c  c h ło p cu  w j e g o  zam ierzen iach  

i z a m e ld o w a ć  so b ie  o  ukończeniu  p rze z  Sze-ligę szkoły  p o w sz e c h n e j .

Dobre stosunki Litwy z Polską 
są koniecznością polityczną

L itew sk ie  p ism o  „20 Amżiu-s“ om a 
w ia w a r ty k u le  w stęp n y m , d ra  Pa- 
k a ln isz k isa  zag ad n ien ie  dalszego  ro z ­
w o ju  s to su n k ó w  L itw y  z je j w ie lk im i 
są s iad am i P o lsk ą  i N iem cam i.

P isząc  o k o n ieczn o śc i ro zw o ju  sto 
sun k ó w  z P o lsk ą , p ism o  p o d k re ś la , 
że d o b re  s to su n k i z P o lsk ą  leżą  nie 
ty lko  w in te re s ie  L itw y , lecz są n aw et 
k o n ieczn o śc ią  p o lity czn ą . Jeśli fa ta l­
ne oko licznośc i n ie  p o zw o liły  tego 
zrozum ieć  w cześn ie j sp o łeczeń stw u  
litew sk iem u , to  d z ien n ik  je s t zd an ia , 
że dzia ło  się to  ze szk o d ą  L itw inów . 
N ależy  w ięc sobie życzyć —  pisze  —  
żeby s ta ły  się one n a reszc ie  dob ry m i 
s to su n k a m i sąsied zk im i. D zien n ik  
s tw ie rd za  da le j, że w s to su n k a c h  tych 
w in n o  być  dużo  lo ja ln o śc i, a n aw e t 
se rd eczn o śc i, p o n iew aż  sam a  g ra  p o ­
lity czn a  n ic  d a  zw łaszcza  z s iln ie j­
szym  p a r tn e re m  d o d a tn ic h  re z u lta ­
tów .

G ra d y p lo m a ty czn a , p rz y p o m in a  
d z ien n ik , p o zo staw iła  w s to su n k a c h  
L itw y  z są s ia d a m i jed y n ie  sm u tn e  re  
zu lta ty .

O m aw ia jąc  s to su n k i z R zeszą Nie 
m ieck ą , d z ie n n ik  w sk azu je  na  z n a c z ę  
nie  N iem iec pod  w zględem  gospoda?
czym .

Likfijdacja przedsiębiorą* 
v  Niemczech

Z  Berlina d o n o sz ą : likw idacja  p rz e d s ię ­
b io rstw  żydow sk ich  I p rze jm o w an ie  Ich 
p rz e z  a ry jczyków  p o s tę p u je  —  w e d łu g  in- 
form acyj n iem ieck ieg o  b iu ra  in form acyj­
n e g o  —  szy b k o  n a p rz ó d .

Z d n ia  na d z ie ń  na d rzw iach  p rzed s ią  
b io rstw  żydow sk ich  co raz  w ięce j w idzi sią 
w yw ieszek , ozna jm ia jących  o  p rzejściu  
p rzed s ięb io rs tw a  w  rą c e  ary jsk ie .

Z e  sfrony  w ład z  u d z ie lan a  je s t po m o c 
k red y to w a  n abyw com  p rzed s ięb io rs tw  ży 
dów skich .
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C ®  s ł ą g c ł s m c  i m  m m
Dekret o zjednoczeniu Zaolzia 

z Polską
Pan P re z y d e n t  R. iP, w y d a ł  d e k re t  

s tw ierdzający , iż n ie d aw n o  o d zy sk an e  
ziem ie  stają się n ie rozerw alną  częścią 
R zeczypospo lite j  Polski.

Nowa ustawa prasowa
w y d an a  w formie d e k re tu  P re z y d e n ta  
p rz e w id u je  w raz ie  n ieza tw ie rdzo ne j  p rzez  
sąd  'konfiskaty dz ienn ika  o d s z k o d o w a n ie  
w ydaw cy  w  w ysokości p e łn y c h  kosz tów , 
ustala  u tra tę  p r a w  redaktorsk ich  p o  3-krot- 
nym skazaniu  red ak to ra  za p rz e s tę p s tw a  
p rasow e, p o  zaw ieszen iu  pisma nie m ożna 
w y d a w a ć  2 -g o  o  tych sam ych  ten d en c jac h ,  
w ła d z e  m og ą  nakazać  p ism u  'umieszcze­
n ie  o św iadczeń ,  k tó r e  zaleci p reze s  Ra­
d y  Ministrów.

Wybory do rad gromadzkich
w woj. w ileńskim zostały  już z a rz ą d z o n e  
i o d b ę d ą  s ię  w  grudniu .

Cto wywozowe na włókno 
lniane

zosta ło  w p ro w a d z o n e  o d  dnia  14.XI w 
w ysokości 100 zł o d  100 k g .  N ie  p o d l e ­
g a  cłu  w łó k n o  ustalonej jakości,  na co 
trz eb a  o trzym ać zaśw iadczen ie .

40-ta rocznica wykrycia radu
w y p a d a  dnia  2 3 .XI. Rad w ykryta  n asza  
znakom ita  rodaczka ' Maria C urie-Skło- 
d o w sk a  ( c z y i  Kiwi). W ykryc ie  radu  s ta­
nowi e p o k ę  w  n au k ac h  fizycznych i w m e ­
d y cy n ie  —  dz ięk i  j e g o  w łasnośc iom  lecz­
niczym w ch o ro b ie  raka .  Wileński kom ite t  
d la  W alki z N o w o tw o ram i w y d a ł  o d e z w ę  
w zyw ającą  d o  ofiar na rzecz walki z ra ­
k iem .
i .

Do Wilna ma przybyć 500
żydów z Niemiec

z og ó ln e j  liczby ok. 6.000 uciek in ierów  
znajdu jących  się do tych czas  w  Polsce. W  
związku iz tym o b se rw u je  się w  W ilnie  
wzrost cen  na m ieszkania .

W Wilnie wykryło fabrykę 
fałszywych monet 2-zło‘ówek

A resz to w an o  5 o sób .  Fałszyw e m o n e ty  
by ły  rów nież  w yw o ża n e  w d n i  ta rg o w e  
i na prow incję .

Zmarł milioner wileński żyd 
Bunimowicz

O statn io  b y ł  on  za trzym any  p rzez  p o ­
licję z p o w o d u  p ew n ych  n ad uży ć  d e w iz o ­
w ych (W yw óz p ie n ię d z y  za  granicę). 
Bank B umm owicza zawiesił w yp ła ty  i p o ­
d o b n o  ma b y ć  o g łoszona '  j e g o  upad ło ść .

Akcja zbiórki ziemniaków w woj. wileńskim
O b e c n ie  jesł p rz e p ro w a d z a n a  p rzez  

ob yw ate lsk ie  o rg an y  p o m o c y  z im owej 
zb iórka  z iem niaków  na ce le  akcji d o ż y ­
wiania w ram ach zim owej p o m o c y  b e z ro ­
bo tnym . Jeśli chodz i o udz ia ł  p o w ia tów  
w o je w ó d z tw a  w ileńsk iego  w św iad cze ­
niach na rzecz M ie jsk iego  Komitetu ZPB 
w Wilnie, ło  wyniki d o ty ch cz a so w e  są 
n a s tęp u jąc e :

pow . dziśnieński —  norm a ustalona
70.000 kg, p rze s łan o  d o  Wilna 66.067 kg, 

pow . m o ło d eck i  —  norm a ustalona
53.000 kg, p rze s łan o  d o  Wilna 59.055 kg, 

pow . pos ław sk i —  norm a ustalona
50.000 kg, p rze s ła n o  d o  Wilna 56.206 kg, 

pow . świąciański —  norm a ustalona
100.000 kg, p rz e s ła n o  d o  Wilna 48.046 kg 

pow . wilejski —  norm a ustalona 60.000
kg, p rz e s łan o  d o  W ilna 19.463 kg,

po w . w iieńsko-frocki —  norm a us ta ­
lona  155.000 kg, p rz e s łan o  d o  Wilna 
24.990 kg.

Jak w idać z p o w y ż sz e g o ,  pow ia ty  mo 
łod eck i  i postawski nie ty liko n a d e s ła ły  
już swój wymiar z iem niaków , a le  g o  n a ­
w et przekroczyły . Św iadczy fo b a rd z o  d o ­
da tn io  o poczuc iu  ob,ywatelskości i d o ­
cenianiu  sprawy p rzez  o b y w ate lsk ie  k o ­
mitety p ow ia tow e .  Inne pow ia ty  n ieco  się 
spóźniają .  W ła d z e  w o je w ó d z k ie  OKPZB 
są je d n ak  p rz e k o n a n e ,  że  zb ió rka  p r z e d  
nas tąp ien iem  m rozów  zostan ie  u k o ń ­
czona .

Jeśli chodz i o  ilość p o trzebu jący ch ,  
d o  o b d z ie le n ie  żyw nością  na te ren ie  w o ­
jew ód z tw a  Wileński W o je w ó d z k i  Komitet 
ZPB ma 4.600 rodzin  z 16.000 dzieci. O b y  
w ate le ,  ob o w iąza n i  d o  św iadczeń  w na- 
furaliach, n iew ątp l iw ie  d o ło ż ą  w ięc  wszel 
kich starań, b y  z racji n ied o ść  szy b k ieg o  
sk ładania  p ro d u k tó w  te m p o  akcji nie  
o s łab ło .

P rzed  mrozami zbiórka z iem niaków  
musi być  skończona!

Pomnik poległym ochotnikom 
w Mejszagole

13.XI. 38 r. w  M e jsz a g o le  o d b y ło  się o d ­
s łon ięc ie  pom nika ,  p o ś w ię c o n e g o  p am ię ­
ci p o le g ły c h  ochotn ików , w  o b ro n ie  o j­
czyzny z te ren u  gminy M ejszag o ły ,  pow . 
w ileńsko-frock iego .

Pomnik w zn ies iono  staraniem m iejsco­
w eg o  spo łecz eń s tw a  i KOP-u.

O d s ło n ięc ia  d o k o n a !  starosta wil.- troc­
ki. Po ods ło n ięc iu  pom nika  i a p e lu  p o ­
leg łych , uczczon o  pam ięć  b o h a te ró w
1-m inutow ym  milczeniem. Z kole i ksiądz 
p ro b o szcz  pośw ięci ł  po m n ik  i w ygłosi ł  
krótkie p rzem ó w ien ie ,  a dziec i szkolne 
d ek lam o w a ły  wiersze i o d śp ie w a ły  kilka 
pieśni.

Na zak o ń cz en ie  o b y ła  się defi lada .

Duchowieństwo prawosławne 
diecezji poleskiej dla armii

W  Brześciu nB, p rz y  licznie z g ro m ad zo n e j  
na p lacu Traugutta  publiczności ,  z u d z ia ­
łem p. w o je w o d y ,  przedstaw icie li  w ładz  
i spo łecze ń s tw a ,  J. E. A rcyb iskup  A lek­
sa n d e r  wręczył d -cy  OK gen .  K le e b e rg o ­
wi s am o c h ó d  sanitarny z p e łny m  w y p o ­
sażen iem , zak up iony  z ofiar duch ow ień s t  
wa p ra w o s ła w n e g o  d iecezji  po lesk ie j .  Po 
uroczystości o d b y ła  się d e t i la d a ,  w której 
wzięły udz ia ł  o d d z ia ły  b r z e s k ie g o  g a rn i­
zonu. N as tęp n ie  J. E. A rcybiskup  z a p ro ­
sił wyższych przedstaw icie li  armii, adm i­
nistracji i sp o łecz eń s tw a  d o  mieszkania  
d z iek ana ,  ks. mifrała S. Ż u kow sk iego ,  
g d z ie  g o śc ie  byli p o d e jm o w a n i  lam pką 
wina.

Dary dla Armii

Z okazji XX-tej rocznicy odzyskan ia  N ie p o d le g ło śc i ,  w  wielu m iastach  Polski lud­
ność  z łoży ła  d a ry  armii, w po s tac i  u łu d o w a n e g o  sprzętu  w o je n n e g o .  Nai zdjęciu 
u roczy s ta  w ręc zen ie  w1 Brzesku, p r ż e z  wójta gm in y  R ad łów , m ie jsco w em u  p u ł ­
kowi c ięż k iego  k a rab in y  m a s z y n o w e g o ,  ^ w o d o w a n e g o  p rze*  ludność  gm iny .

Na terenie Nowogródczyzny 
powstaną społeczne komitety 

Radiofonizacji Kraju]
17 bm. w  N o w o g ró d k u  z inicjatywy 

N o w o g ró d z k ie g o  U rzędu  W o je w ó d z k ie ­
g o  o d b y ło  się z e b ran ie  o rg an iz acy jn e  
S p o łe c z n e g o  K om ite tu  Radiofonizacji Kra­
ju na W o je w ó d z tw o  N o w o g ró d zk ie .

(Referat w s tę p n y  w yg łos i ł  p .  Zapaśn ik , 
d e le g a t  P o lsk iego  Radiai w  B aranow i­
czach. P o  ożyw ione j dyskusji j e d n o g ł o ś ­
n ie  p o s ta n o w io n o  p o w o ła ć  d o  życia W o ­
jew ó d z k i  S p o łe c z n y  K om ite t  Radiofoni- 
zaiOji Kraju.

Do kom itetu  o rg a n iz a c y jn e g o  weszli 
p p .  T adeusz  R ung e  —  naczelnik  w y d z ia ­
łu  u. woj. ,  Sobierajskai —  p rz ed s taw ic ie l ­
ka  Z. P. O . K., inż. Białynicki —  p rz e d ­
stawiciel woj. Tow. Okr. i K. R., o raz  inż. 
J. Trzeciak —  znany  d z ia łacz  spo łecz n y .

Z a d a n iem  Komitetu O rg an iza cy jn e g o '  
b ę d z i e  z e b ra n ie  a k cesó w  odi instytucji i 
o rgan izac j i  spo łecznych .

Fakt postano w ien ia '  W oj.  Sp. X. R. K. 
p o w itan o  z p raw d z iw y m  zado w o len iem . 
Św iadczy to  o  tym, ż e  n ie d łu g o  w  każd e j  
wsi b ę d z i e  Sp. K. 'R. K, a  w  k aż d e j  c h a ­
cie, d e d e k fo r .

Dom spółdzielczy w Tulonce 
pow. słołpeckiego

W  p o g ra n .  wsi Tulonka, p o w ,  sfo łpec-  
k iego  osadn icy  wojskowi w sp ó ln ie  z miej 
scową ludnością  w y b ud ow al i  w spaniały  
dom  spótdzielcziy. W  b u d y n k u  tym, o d ­
danym  już d o  użytku, mieści się: sklep 
spożyw czy , filia mleczarska, o raz  świetli­
ca m ięd zyo rgan izacy jna ,  w której w o k ­
resie letnim zn a jd u je  p o m ieszcz en ie  d z ie ­
ciniec d la  dz iec i  u b o g ich  okolicznych roł- 
ników.

Ofiarność społeczeństwa na 
rzecz Obrony NarodomeJ
'Placówka Z w iązku  Rezerw istów  w 

H łaskow szczyźnie ,  gm. H rycew icze  ofia­
row a ła  j e d e n  d z ień  p ra cy  na Fundusz  
O b ro n y  N aro d o w e j .

Je d n o c z e ś n ie  w y n a g ro d z e n ie  z a  p ra ­
cę  na szosie  w wysokości 40 zł k ierow - 
n iełwo p laców ki z toży to  na ręce  d o w ó d c y  
1 K orpusu KOP w Lufoieńou, dn. 11 listo­
p a d a  br.

Wystawa rolnicza w Brasławlu
Jaik nam d o n o s z ą ,  o d b y ła  się w 

Brasławiu d w u d n io w a  wystawa rolnicza, 
w której wzięli udzia ł  uczestnicy k onkur­
sów p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczego  z c a łe g o  
pow ia tu  b ras taw sk iego .  W yslaw a d a ła  
o b raz  10-letniej pracy w d z ie d z in ie  przy  
sp o so b ien ia  ro ln iczego  w p o w ie c ie  b r a ­
sławskim. Frekw encja  zw iedza jących  b y ­
ła b, duża ,

Kopia cudownego obrazu 
Matki Boskiej dia kościoła

w Karwinie

' \v\ >  J  "

iNa Jasnej G ó rz e  w C zęs to c h o w ie  o d ­
b y ło  s ię  uroczyste  p o ś w ię c e n ie  w iernej  
kopii C u d o w n e g o  O b ra zu  M ałki Boskiej 
C zęstochow skie j ,  w y k o n an e j  p rzez  ad .  
mat. Łazarską. O b r a z  ten  zos tan ie  o fiaro­
w any  p r z e z  Z w iązek  P o w s ta ń c ó w  Śląskich 
i O cho tn iczy  K orpus  Zaolzańsk i dillai koś­
cioła p a ra f ia lneg o  w  Karwinie na Zaol-

Nowe jajczarnie
O sta tn io  u ru ch o m io n e  zosta ły  w  woj. 

wil. ja jczarn ie  w  iDuiki&ztaich, Daugielisz- 
kach, Ignalin ie  i w  Świrze, o raz  w  s p ó ł ­
dzie ln iach  ro ln iczo -hand low ych  w  P o d -  
b ro d z iu  i O szm ian ie .

Otwarcie szkoły leśnej
W  dniu  31 p a ź d z ie rn ik a  rb. o tw arta  zo­

s ta ła  w  K rotoszynie  (woj. p oz n a ń sk ie ) ,  w  
tam tejszym  zamku, s z k o ła  leśna, z a ło ż o ­
na' p rzez  W ie lko po lsk ą  Izb ę  Rolniczą.

' 'I
12 spółdzielni w powiecie 

dziśnieńskim
W  woj. w ileńskim  na obszarze powiatu 

dziśnieńskiego znajdu je  się 12  spółdzielni 
spożywców „Społem", pirzy ogólnej ilości 16 
sklepów. Spółdzielnie te liczą ,221 członków.
I w porów naniu  do roku  ubiegłego liczba 
członków wzrosła o 230. O broty spółdzielni 
w r. 1938 osiągnęły 383 tys. zł. i są o 30 
proc. wyższe niż w roku  ubiegłym. Czysta 
nadw yżka handlow a w r. 1937 w yniosła zł 
15.671.

Transporty jabłek do Niemiec
Z inicjatywy Izby Rolniczej w  W iln ie  o r ­
g a n iza c je  roln icze pow . m oło ideczańsk ie-  
g o  p rzys tąp iły  d o  zap ew n io n a  należytej 
o rgan izac ji  zby tu  o w o c ó w  prodiukowa- 
niych p rzez  m ie jscowych rolników. W  
związku z tym przy spó łd z ie ln i  „Rolnik" 
w M o ło d e c z n ie  p o w s ta je  specja lny  d z ia ł  
zby tu  ow oców . Spraw ą fa c h o w e g o  p rzy-  ■ 
g o to w an ia  ro ln ików  (a m ianow icie  s o d o ­
w an ie  i p a k o w a n ie  d o  s tan dary zow any ch  
skrzynek) d o  h and lu  ow ocam i d e s e r o w y ­
mi za jm ie  się O TO  i KR w M o ło d e c z n ie .  
F in an sow an ie  t e g o  h a nd lu  i loka tę  na 
rynkach krajowych i zag ran icznych  p ro ­
w adz ić  b ę d z ie  s p ó łd z ie ln ia  „Rolnik" przy  
p o p arc iu  P ań s tw o w eg o  Banku R o lnego .  
Już o b e c n ie  poiw. m o ło d ecz ań sk i  ma za ­
m ó w ien ie  d o  N iem iec  na 8 w a g o n ó w  jeb  
łe k  g o rs z e g o  ga tu nk u  d o  p rze ró bk i  fab­
rycznej. J ab łka  g o rs z e g o  g a tu n k u  b ę d ą  
tran sp o r to w an e  w a g o n a m i —  luzem —■ 
d o  C O P -u  i d o  Niemiec.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
P r o d i f A c j o

Dobry oborn ik  m l  dla ro ln ika  
p ierw szorzędne znaczenie, poniew aż 
nic ty lko  dostarcza nieS/będnych dla 
upraw ianych  roślinBskładniiikówypo 
karm ow ych, ale rów nież i z tego 
względu, że jest źródłem  t. zw. słod­
kiej próchnicy , bez k tó re j nie m ożna 
podnieść k u ltu ry  rolnej. W  okresach 
szczególnie dla ro k o k a  trudnych  i 
ciężkich, gdy bralkło gotówki na  za­
spokojenie najpiierwszy-ch potrzeb, 
gdy więc nie m ożna było m yśleć o na 
byw aniu  naw ozów  sztucznych, pola 
swoje m u sia ł ro ln ik  naw ozić niem al 
wyłącznie oborn ik iem . Im  więcej go 
było i im lepszej jakości, tym  łatw iej 
m ożna było poprzestać na  naw ożeniu 
obornikiem .

Dzjigiaj jest m oże trochę łatw iej 
o tyle, że obniżono ceny piawiie w sz jS  
stk ich  naw ozów  sztucznych. Tym  nie 
m niej ro la  oborn ika w cale się przez 
to nie zm niejszyła, dośw iadczalnie 
bowiem  stw ierdzono, że większość 
naw ozów  sztucznych na-plep-iej działa 
obok obornika. P rzy  nieum iejętnym  
stosow aniu  naw ozy te  częstokroć nie 
dzia ła ją  zupełnie, jeżeli na  polu nie 
naw ożono dotychczas obornikiem .

Z  tego co pow iedziano wyżej w y­
nika, że znaczenie obornika, nie ty lko 
m e m aleje, ale z roku  na rok staje 
się coraz w iększe, a to z tego wzglę­
du, że rolnictw o m usi .zwiększyć swo 
ją  p rod u k c ję . Poniew aż ziemi nie 
przybyw a, to do w zrostu zbiorów  n a­
leży dążyć przez zw iększenie w ydaj­
ności z 1 ha, a to  może być osiąg­
nięte m iędzy innym i przez in tensyw ­
niejsze naw ożenie, a więc i przez ob­
fitsze stosow anie obornika. Dobry ro l­
nik pow inien  stale i zawsze dążyć do 
tego, aby go m ieć dużo. W iadom o też 
z dośw iadczenia, że -obornik może 
być bardzo  dobry, ale może też być 
. zły. Nie trzeba dowodzić, że dwa 
razy w iększa ilość oborn ika  złego czę 
stokroć daje w yniki gorsze, aniżeli 
migfejsząi ilość dobrego. Nie zawsze 
więc jakość m oże być zastąp iona iloś 
cią.

Rok ubiegły ] y ł  pod tym  wzglę­
dem bardzo ciężki, poniew aż skut 
kietm n ieurodzaju  słom y brakow ało  
jej częstokroć na  paszę, a na ściółkę 
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używ ano m ateria ły  zastępcze, k tó re  
przew ażnie były gorsze od słom ą. 
O bornik był skutk iem  tego gorszy, 
było go też m niej. W  wielu gospodar 
.-dw-atli m usiano  naw ozić słabiej niż 
zwykle. W rUfku bieżącym  jest o tyle 
lepiej, że wactłng nadchoćlzSćych pi a 
wie z całego k ra ju  w-iadojności u ro ­
dzaj jest zupełnie d obry  —  i to z a ­
rów no ziarna, jak  słomy. 'Można się 
więc s p o d z ie w a j że p ro d u k c ja  obor­
nika nie n ap o tk a  na żadne trudności. 
Tyko niedbały  ro ln ik  będzie m iał w 
bieżącymi roiku oborn ika  m ało. P ierw  
szą rzeczą więc, na k tó rą  trzeba zwró 
cić uwagę, będzie zapobieganie wszel 
k iem u m arn o traw stw u  słomy. Jeżeli 
naw et w jak im ś gospodarstw ie słomy

trochę zostanie, to n ie  należy jej sprze 
daw ać, lecz p rzechow ać starannie>-na 
rok przyszły, nigdy bow iem  nie w ia­
domo, czy nie zdarzy się znów nieu- 
rbldząj.

Oprócz ilości w szakże trzeba p a ­
m iętać i o jakości. O bornik z naszych 
gospodarstw  drobnych przew ażnie 
jest niezbyt dobry. Pochodzi to  ża­
rów no z nieum iejętności przechow y­
wania go, jak  i skutkiem  skąpego ży­
wienia zwierząt. iBrak gnojow ni jest 
powszechny, gnojów ka przew ażnie 
bądź w siąka w niezabezpieczony -spód 
obory, bądź w raz z w-odą deszczową 
spływ a do p rzydrożnych  rowów. L u ­
dzie znający  istn ie jące u nas w lym 
zakresie stosunki obliczają, że war-

— ,

M b m * L i % i ą  e *
s  ii o  p t r u |  c i •  >s I 4 w c i « ś r I « |  
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZI/i ROLNICZE

i Centrali Spć tćzlelnl Roiniczo-Haniflwyc!)
w W H nU-ul. Mlckłcwfcifl 1 6 .W  2-KC (Błjto I lira,- ii t i  «l. Ciętej)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 

w u st.,lan ie  -* i i .  FL iuS . kle^i H , tal. 16.
w 'M T h tal. a.Z b iłe m ,
w Hsroitafijłi — ki. Saaa-w , i ,  tel. H. 
w Mirze — tal. 14.

Sro<teh imeciw biegunce
posiąt

W  niem ieckiej g a z e c ie  rolniczej je d e n  

z roin ików p o d a je ,  iż p o  łicznyah p ró ­

b ach  z w ielom a zalecen iam i środkami 

p rzec iw  -biegunce pros ię t,  k tó re  -przewa-z 

n ie nie d a w a ły  -pożądanych wyników, na­

trafił w reszcie  -na- ła twy -w zastosow aniu , 

zuipetnie n ie  kosztow ny, a sk-ufeczny ś ro ­

d e k  za-pob-egawczy, Iktpryim jest z a d a ­

w an ie  chorym  pros ię to m  kilkakrotnie w 

c iągu dnia  p o  d u że j  łyżce  m-le-ke, d o  k tó ­

r e g o  d o d a j e  się 3 lub 4 krople kreoliny.

N ależy to  za-dawac p ros ię tom  zaraz o d  

począ-tku, -gid/1 się za-u-waży w y s tęp o w a n ie  

b ieg un k i  i o pu sz cza ją c  je-dną -porę p o ­

bierania- karmy, -by się -przygłodzrła. 

O trzym y w ano  d o s k o n a le  wyniki -lecznicze. 

-Przypuszczalnie doidaiteik -kreolrny w p ły ­

wa d ezynfeku j ą c o  i z a b ó jc z o  na szk od l i­

w e b ak lę r re  c h o ro b o tw ó rc z e  w  p rz a w o ­

dz ie  pokainmowiyim i je l i tach  pros ią t  S p o ­

sób fen jes t  w ar t  w y p ró b o w an ia  p rz ez  h o ­

d o w c ó w  nie^oiga-cizny.

 ̂jap) sowieckiej polUyki agrarne|
('C iąg

N awet n iek tó rzy  ekonom iści so­
wieccy zm uszeni byli przyznać, że 
podobny -staln „b ied o ty S trze b a  p rzy­
pisać chaosow i i niedorzecznościom  
gospodarczym , popełn ian y m  przez 
nią, a p rzede w szystkim  -lenistwu i 
przyzw yczajeniu  do ko rzystan ia  z 
różnego rodzaju  zapom óg.

Z chrwiłą zastosow ania przez wła 
dze m w ieckie now ej ekonom icznej 
polityki żadnego „budow nictw a soc­
ja lizm u ': w wiosce rów nież nie bvło, 
o ile n ie liczyć n ieudanych  prób  tw o­
rzenia ikomun, o czym -niżej będzie 
mowa.

Główny-m celem  „now ej" polityki 
było z jednej (strony pow strzym ać a- 
narch ię  w k ra ju , k tó ra  m ogła po cią­
gnąć -za sobą upadek w ładzy k o m u ­
nistycznej, a- z drugiej strony  — w y­
dobyć ze wsi jeżeli -nie siłą. -to pod­
stępem  chociażby  ta k ą  ilość ęldeba,

d a l s z y  ).

k tó ra  b y ' -nie -dała um rzeć śm iercią 
głodow ą ludności m iast.

Rzuoono naw et hasło „w zboga­
cajcie się", -te isame hasło, k tó rego  
nieco później wstydzili się ci, k tó rzy  
go rzucili. Słowem , -myśl całego ap a ­
ra tu  sow ieckiego b y ła  sk ierow ana 
do czysto p rak tycznych  zadań —  w y­
dobycia ze w si chleba i w yszukania 
jak  najłagodn iejszych  spososobów 
w yzyskiw ania ludności w iejskiej.

N aw et ipieniężny system  tego cza­
su zasta ł zbudow any na tak ich  dziw ­
nych podstaw ach , że w szystkie u jem ­
ne je-go strony  k ład ły  się -ciężare-m 
wyłącznie na dudno-ść w iejską. ;Na 
wieś zo.stałyTzuconc ta k  zwane „pie­
niężne znaki", k ló re  w iąż traciły  na 
swej w artości, a w m iastach  wśród 
spekulantów  i Jffepm anów " (tak n a­
zyw ano -w Sow ietach łudzi, k tó rzy  
wzbogacili się za czasów  nowej p o ­

lityki) k u rso w a ła  w alu ta  tw arda w 
postaci cizerwońców.

Nacisk na w łościańslw o n ie  trac ił 
nąiHile i nada l, a u jaw n ia ł się p rzede 
w szystkim  w  n iskich cenach na chleb 
i n iepom iern ie  w ysokich na tow ary  
przem ysłow e. Wynilki- podo-hnaj po li­
tyki ła tw e były do  przew idzenia. Roz­
poczęło się zm niejszenie obszaru  za- 
siewneg©, jak  rów nież zm niejszały 
s ię-izbory  plonów .

T ak -np., p-odług w iadom ości po- 
dan}'ch p rzez Sow. C entralny Urząd 
Statystyczny, obszar zasiewów zbóż 
w całym  Zw iązku Sowieckim , k tó ry  
w rok 1 1913 wymo-sił 91.906 tysięcy 
dziesięcin, w ^  1925— 26 zm niejszył 
się do 74.050 tys. dziesięcin. Jeszcze 
m niej pocieszającym i były  w yniki 
podliczenia ogólnego zbioru zboża wt 

całym  Związku Sowieckim . Okazało 
się, że -podczas gdy w 1913— 14 roku 
zbiór len osiągnął 5.122$j m ik pudów

w roku  1925— 26 spadł do 4 420,4 
mil. -pudów.

Gdy sięgniem y -do liczb do tyczą­
cych ogólnego zbi-oiru pszenicy  w

tość zm arnow anego oborn ika k ilk a ­
k ro tn ie  przew yższa sum ę, za Którą 
całe ro lnictw o nabyw a naw ozów  sztu 
cznych. Zwłaszcza duże s tra ty  azotu, 
najpotrzebniejszego  i najdroższego 
sk ładn ika pokarm ow ego każdego o- 
borni-ka, są b ardzo  dotkliw e, pon ie­
waż podczais la ta  skutk iem  wysokiej 
tem p era tu ry  n astęp u je  rozkład  już w 
oborze, zam iast w polu po p-rzyora- 
miu i p rzykryciu  ziem ią. Aby nie do­
puścić do nozikładiu oborn ik  pow inien 
być stale mtłoczomy, jeżeli skutkiem  
gorąca w ysycha trzeba go zlew ać zbie 
ran ą  gnojów ką lub  wodą. Bardzo do­
bre w yniki d a je  posypyw anie oborni 
ka torfem  rozdrobnionymi, a w  b raku  
to rfu  —  ziem ią, sta1 w a rk ą  itp. Jeżeli 
b rak  pom ieszczenia w oborze zmusza 
do usunięcia oborn ika, to  trzeba go 
sk ładać na dość g rubą pryzm ę! dob­
rze utłoezyć i obsypać torfem  lub zie 
mią, aby nie dopuśoić do -pryzmy po­
w ietrza, pod w pływ em  którego  obor 
nik się rozkłada.

P oniew aż n a  u rodzaj narzekać  nie 
m ożna, p rzeto  zapew ne inw en tarz  bę 
dzi-e: lepiej żywiony. T rzeba i słać ob­
ficiej, aby p od  zw ierzętam i zawsze 
było sucho. B ardzo dobre w yniki d a ­
je słanie nie całą słom ą, lecz pociętą 
na kaw ałk i długości 10- -15 cm. T aka 
słom a lepiej n asiąk a  gnojów ką, to 
znaczy) że nie będzie siię m arnow ała, 
odpływ ając na stronę. O bornik  z k ró t 
k lej słom y m a jeszcze tę zaletę, że 
ła tw ifj go rów nom iernie roztrząsać 
po polu, gdyż n ie  zbija się w kaw ały , 
k tó re  truidino w idłatmi rozerw ać. Oczy­
wiście nigdy nie trzeba zapom inać o 
torfie, —  jeżeli tylko m ożna go mieć, 
trzeba zawsze wszelkie odpadki oraz 
w ierzchnie w arstw y, nie n ad a jące  się 
na opał, przeznaczać na -podściół o- 
blolk słom i. D ługoletnie dośw iadcze­
nia, czynione zarów no u nas jak  
za granicą stw ierdzają, że obor­
nik przygotow any ze -słomy i to rfu  
jest p rzynajm nie j o 25—30%  lepszy, 
aniżeli z sam ej słomy, n ie  m ówiąc, 
że będzie go znaiczmie więcej. A chy­
ba mie trzeba tłum aczyć, o Tle w ięk­
sze plony zbiera się z pól. naw ożo­
nych obficie dobrym  obornikiem .

n iek tó ry ch  okręgach, to p rzy  po rów ­
nan iu  stanu  w 1913/14 r. ze stanem  
w 1927/28 ir. o trzym am y różnicę jesz­
cze bardziej jask raw ą:
O gólny zb ió r p szen icy  w  m ilio n ac h  pudów .

1913/14 r . 1927/28 r. 
U kraina 440 372,7
Północny Kaukaz 319,4 214
Krym 01  20,3
Cemltir. Czarnoziem. Rej. 50,1 21,3
Wołgo-iKainuski -Rej. 16,1 5,2
Środk. W ołgi Rej. 136,2 55,1
Ural 90,3 93,2
Kazakisita-n 120,4 87,5
Dalekiego Wlscih. -Kraj,
T urańsko Mongolski 
i Jaiklurki Rej. 21,6 24,8
B iałoruś 13,1 ló,2
Zakaukazie 45,7 49
UzńieW tan i T urk iestan  41,9 32
Dolnej W ołgi Rej. 153,4 41,2
Syberia 105 202,7

Zw. Sowiecki razem  1578,2 1234,2

A więc praw ie we w szystkich re ­
jonach Związku Sowieckiego widzL
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Brakowanie drobiu
Na jesien i zw ykle b ra k u je  się 

■Wszelki żywy inw entarz , gorszy się 
Usuwa, gdyż d arm ozjada żyw ić nie 
Warto. D obra dójlka zjada tyle co i 
zła, a  korzyść, k tó rą  rolnik może mieć 
od n ich , jes t bardzo  rozm aita . To sa­
mo dotyczy i drobiu. Rolnik trzym a 
ku ry  po to, aby m ieć dochód z ja j, 
jeżeli więc k u ra  znosi ich  za mało, 
to s ta je  się tak im  sam ym  d arm o z ja ­
dem jak  i krow a, da jąca  m ało m leka. 
Dopóki k u ra  żywi się p raw ie  sam a, 
zbierając rozrzucone po podw órzu 
ziarna —  większej (roili to nie gra. Na­
tom iast w zimie, gdy  naw et najosz­
czędniejsze żyw ienie kosztuje, b y n a j­
m niej n ie  jest óbojętne, czy k u ra  w 
rtm ie się niesie, czy nie, gdyż jaja w 
zimie są najdroższe. Zostaw iać z re ­
guły trzeba tylko dobre  n iosk i, inne 
trzeba w ciągu 10— 15 dni podkarm ić 
i sprzedać.

Do chow u trzeba zostaw iać przede 
Wszystkim z lęgów najw cześniej­
szych. K okoszka 6— 7-m iesięczna po­
w inna się już na jesieni nieść. Jeżeli 
Więc kokoszka, wylęgnięta —  dajm y 
na to —  w m arcu  —  w  listopadzie 
jeszcze się nie niesie, ło  praw ie na 
pewno nie będzie ona dobrą n ioską i 
zu-pełnie nie zasługuje na to, aby ją  
przez całą zimę trzym ać, gdyż w ar­
tość zniesionych ja j nie pokry je  k o ­
sztu żyw ienia. T ak  sam o drobiu  b a r 
dzo późnego nie opłaca się zwykle 
trzym ać przez zimę. Kokoszki takie 
zwykle zaczynają się nieść dopiero 
na w iosną, a że s ą  zw ykle nie wyroś 
nięte i w ogóle słabsze o-d wczesnych, 
to w ątpić m ożna, czy będą k iedyko l­
wiek dobrym i nioskam i. N atom iast 
takie późine sztuki lepiej podpaść i 
sprzedać, gdyż w m iastach  tak i m ło­
dy drób w ziimie jest bardzo  poszu 
kiw any na pieczyste i dobrze pła 
eony.

P rzy  pozostaw ian iu  do chow u dro 
lnu nie m ożna się kierow ać osobisty­
mi upodobaniam i co do w yglądu ze­
w nętrznego, up ierzenia , znaków  sizcze 
Rolnych itp. D rób chow am y po to. 
aby m ieć z niego korzyść pod posta 
cią dużej ilości jaj. Ten w zgląd jest 
najw ażniejszy. B raku jąc  w ięc kury  
stare na sprzedaż przeznaczam y te, 
k tóre n iosły  się 2 la ta  (nie licząc roku  
Wylęgnięcia), późn iej bow iem  niosą 
się już gorzej. Z m łodych odrzucam y 
późne, a z w cześniejszych w szelkie 
słabe, źle w yrośnięte, n a  w ysokich 
nogach, o zbyt dużej głowie, o kogu­
cim wyglądzie, o k ró tk im  i w ąskim  
tm m m m m m m B m m m m m m m rn a m u

grzbiecie, -wreszcie te, k tó re  jeszcze 
się nie .niosą.

Na podstaw ie w ieloletniego doś­
w iadczenia z w yglądu zew nętrznego 
m ożna określić, czy mło-da kokoszka 
będzie złą czy d obrą  n ioską. Pozo­
staw iać do chow u trzeba oczywiście 
tylko te ostatnie. Cechą dobrej nioski 
są następu jące oznaki: głowa raczej 
m ała z żyw ym i oczkam i, o gęstym 
gładkim  i p rzy legającym  ściśle do 
ciała upierzeni u. Grzbiet pow inien 
być długi i szeroki, głębokość tułow ia 
(od środka grzbietu  do kości m ost­
kowej) pow inna w ynosić tyle co d łu ­
gość grzbietu (od nasady szyi do n a ­
sady ogo-na). Odległość kości łono­
wych od m ostka wynosić po-winna 
około 3—4 palców . K ierując się tym i 
oznakam i m ożna w ybrać zaw sze do­
bre nioski spośród m łodych koko­
szek. B rakow ać trzeba bardzo  sta rań  
nie, m niejsza bow iem  ilość do-brych 
k u r  d a  n a  ipewino dobry  dochód, d a r ­
m ozjady n arażą  tyllko na stratę, znie­
chęcając ro ln ik a  do hodow li drobiu.

Państw ow a S z k o ła  Przysposobienia  
Gospodyń Wiejskich w Antowilu

informujemy, iż 
rok szkolny rozpoczyna sią 15-go stycznia 11939 roku.
N a u k a  o b e jm u je  te o re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  g o sp o d a rs tw o  d o m o w e, szyc ie  i k ró j ,  
o g ro d n ic tw o  i h o d o w lę , p o z a tem  są  w y k ła d an e : re lig ia , n a u k a  o P o lsce  W sp ó łcz esn e j,

ję z y k  p o lsk i, h ig ie n a , ra c h u n k i.
C elem  szk o ły  je s t:  p rz y g o to w ać  sw o je  w y c h o w a n k i do p ra c y  n a  w si. N a u k a  trw a  11 

m -ey , b liż szy ch  in fo rm a c ji  u d z ie la  sz k o ła  n a  ż ąd a n ie .
A d res szkoły : P a ń s tw o w a  S zk o ła  P rz y sp o so b ie n ia  G o spodyń  W ie jsk ic lr tw jA n to w llu

p o c z ta  W iln o .
K IE R O W N IC T W O  SZKOŁY

Kiedy lepiej przyorywać łubin?
-Późną jesien ią  nie jeden spośród 

rolników , k tórzy  zaczęli już stosow ać 
po plony, isiejąc nip. odrazu  po ścięciu 
ży ta  łub in  na p rzy o ran ie  na zielony 
naw óz, zastanaw ia się, ozy ten  łubin 
p rzyorać  jeszcze przed  zi-mą. czy też 
poczekać do wiosny.

Zapew ne znane są każdem u wy­
padki, k iedy  ziem niaki n a  łubinie 
p rzyoranym  w iosną w ydały  piękne 
plony. Ale też i jesienne przyoranie

Z polowania reprezentacyjnego
Pan P rezy d en t  R zeczypospo lite j  -prof. 

dr Ignacy Mościcki w yd a ł  w  dn iach  16 
i 17 b m . w  (Komorze Cieszyńskiej -polo­
w an ie  re p re z e n ta c y jn e  na bażan ty  i z a ­
jące , dla p rzeds taw ic ie l i  państw  obcych . 
W  p o lo w a n iu  'wzięli udz ia ł  nas tępujący  
dyp lom ac i:  a m b a s a d o r  W ielkiej Brytanii

K ennard , amfo, St. Zijedin. A. P. Drexel Bid- 
d-ie, po-set czechos łow ack i  dr Slavi-k, p o ­
se ł  Lilwy płk. -Ski-rpa, p o se ł  Ł o tw y  E-kis, 
p o s e ł  Szwajcarii Martin ,  p o n a d to  p a n o ­
w ie  minis trow ie Kość fałkowski i Swięto- 
sła-wsiki, g en .  b ry g .  Bortnowski.

W y ja z d  n a  p o lo w a n ie  wiejskim w ozem . S iedzą  o d  lew ej:  -min. Swiętosławski, min. 
Kościałkowskr, g en .  Borfnows-ki, -gen. b ron i  Sosnikows-ki, am b a s a d o rz y  W . Brytanii 

i S tanów  Z-je-dn. ora-z poiseł litewski.

ftty spadek zbioru  pszenicy i tylko 
Syberia dała -dość znaczną nadw yż­
kę.

N iedorzeczna po lityka rządu  ko ­
m unistycznego spraw iła , że k ra j, 
k tóry  za czasów  p rzedrew olucy jnych  
Wywozu! zboże za -granicę —  doszedł 
do sk ra jn e j nędzy i gło-du.

-Stan ten  pogarszał -się jeszcze i z 
tej p rzyczyny, że ludność Związku 
Sowieckiego dzięki silnem u p rz y ro ­
stowi- n a tu ra ln em u  znacznie się po­
większała, podczas gdy p rodukcja  
?boża coraz bardzie j m alała.

Na podobne zjaw isko zw rócił mię 
dzy innym i uwagę Rytkow (jeden z 
czołowyc'h przyw ódców  boi szew izm u, 
Cozs-trzelany w ub, roku): „Z apo trze­
bowanie na chleb  — pow iada w zra­
sta -szybciej, n iż rośnie w ytw órczość 
rolna. Coroczny p rzy ro s t ludności 
rów na się u nas ludności dw óch ta ­
kich m iast jak  -Leningrad (3 mil.). — 
Jeżeli po ró w n ać  zw iększenie ludno­
ści w Związku Sow ieckim  na skalę 
rtiropejską, to  m am y coroczny  p rzy ­
rost naszej ludności w rozm iarach ,

rów nających  się -całej ludności D a­
nii, p rzew yższających  zaś całą lu d ­
ność Norwegii i w przyb liżen iu  ró w ­
nych całej ludności Szw ajcarii".

A dalej tenże Ryków  przyznaje, że 
chociaż „gospodarka w iejska rośnie, 
ale wzra-s-tanie jej -mocno pozostaje  
w tyle w p o ró w n an iu  iz tem pem  przy 
ro-stu ludności i w zrostu  zapo trzebo­
w ania w k ra ju " .

W  obliczu faktów , Ryków zm u­
szony by ł w  ten sposób ocenić rezul­
taty, k tó re  osiągnęła kom unistyczna 
p a rtia  na  wsi. Na tym  polegała cała 
tragedia rządzącej partii. Z dając so­
bie spraw ę z k atastro falnego  stanu  
rzeczy na- odcinku gospodark i w iej­
skiej, władize sow ieckie na czele ze 
S talinem  zm-uszone były chw ycić się 
ostatecznego środka , w szczynając 
p rzym usow ą kolek tyw izację  i n isz­
cząc w ten  -sposób średnio-zam ożną 
w arstw ę włościańsł-wa. W ydano w oj­
nę „ku łakom " w tym  jedynym  celu, 
ażeby „w ycisnąć" od nich jak  n a j ­
więcej chlteba.

„-Powinniśmy — pow iada tenże

Rylkow: ko rzy sta jąc  z całej potęgi 
państw ow ych organów  g o sp o d ar­
czych i o-pierając się na w ioskow ej 
biedocie, rozpocząć ofenzywę na k u ­
łaków  i -zastosować szereg now ych 
sposobów, ogran iczających  rozw ój 
kap ita lizm u  n a  w-si i p row adzących  
gospodarkę w iejską p-o dro-dze do 
socjalizm u".

T en now y a tak  na . „kułaków ", 
pod k tó rą  to nazw ą trzeba rozum ieć 
zw yczajnych pracow itych  w łościan, 
kom unistyczna p a r tia  poprow adziła  
z -nową siłą i barb arzy ń sk im  okru 
cieństw am .

W  rezu ltacie  całe włościań-stwo 
sowieckie p rzekszta łc iło  się w n ie­
w olników . -Setki tysięcy, a -nawet mi 
liony ludności więjiskiej zesłano na 
roboty  przymuso-we n a  Sybir, gdzie 
praca odbyw a się w w aru n k ach  w ię­
ziennych. W łościanin stracił wszystko 
co m iał, s tra c ił  naw et nadzieję na 
polepszenie sw ego losu w w aru n k ach  
d y k ta tu ry  kom unistycznej p artii.

Fabian Okińczyc.
(D. c. n.).

łub inu  daje dobre w yniki, o czym  raz 
po raz słyszym y.

Stąd też każ-dy gospodarz zna i 
takich rolników , k tó rzy  chw alą sobie 
przyoryw anie jesienne, i takich , k tó ­
rzy ponad  p rzyoryw an ie  w iosenne nie 
znają  lepszego postępow ania z łu b i­
nem  na przyoranie.

Zapytam y więc •— kiedy jest n a j­
lepiej łu-bflin przyoryw ać?

-Przez jesienne p rzyoran ie  łub inu  
w prow adzam y do gleby duże ilości 
żywej ma-sy organicznej. W zbogaca 
to za-pasy zw iązków  azotow ych i daje 
m ożność rozw oju w ielk im  ilościom  
rozm aitych  bafcteryj, przez co ziemia 
staje się żyźniejiszą. A przecie zw ięk­
szenie ilości azotu  i wzm ożenie życia 
bak tery jnego  podnosi plony.

Jeżeli łub in  pozostaw im y na polu, 
to naw et przy  w ietrznej, m ałośnież- 
nej zim ie pole z łub inem  będzie p rzy­
kry te w arstw ą śniegu, bow iem  zesch­
łe badyle łub inu  za trzym ują  śnieg. 
Przyorywują-c ten łubin  na wiosnę, 
będziem y m ieli m niej organicznej 
m asy, na k tó re j m ogłyby rozw inąć 
się b ak terie , m niej azotu, ale za to 
zw iększony zapas wilgoci i o ch ro n i­
my rolę od „w yw iew ania", co w licz­
nych w ypadkach  jest bardzo w ażne 
i rów nież może przyczyn ić  -się do 
zwiększenia plonu.

D latego św iatły  ro ln ik  nie będzie 
zgadyw ał czy lepiej łub in  p rzyorać  
teraz czy też pozo-stawić go do w ios­
ny, tylko zastanow i się nad tym, cze­
go ro la  bardziej po trzebuje: wilgoci 
i ochrony  od w ia tru  —  czy zw iększe­
nia ilości p róchnicy .

P raca ro ln ika  opiera się nie na 
sztyw nych przepisach, „recep tach"— 
tak  jak  gotow anie —  lecz na zna jo ­
mości p o trzeb  gleby i roślin , w aru n ­
ków k lim atycznych  i p rzem ian  zacho 
dzących w glebie.

Pewnlie, że ła tw iej byłoby gospo­
darow ać według recepty ; w tedy bez 
trud-u każdy  byłby dobrym  rolnikiem . 
Poniew aż jednak  gospodark i nie m o­
żna tak  -się w yuczyć jak  pac ie rza  — 
dlatego tak  tru d n e  jes t prow adzenie 
gospodarstw a rolnego.

Rolnik m usi znać i zrozum ieć swą 
pracę, m usi um ieć dostosow ać się do 
zm ienyeb w arunków  przyrodniczych  
i gospodarczych.

Usuwaire kamfenf z gleby 
nrzv or*n*u

Przy orkach je s ie n n y ch  ipłuig cz ę s to  
nap o ty k a  kam ien ie ,  -które o d ra zu  n ie  m o ­
g ę  by ć  w y d o b y te ,  a późn ie j  p rz e w a ż n ie  
fruidno o d szu k ać  m ie js c e  w  celu ich w y­
kopania-. Pra-ktycrnę radę' -jest, a ż e b y  wy- 
konyw-u-jęcy o rk ę  imieti p rzy  s o b ie  z ie lo ­
ne  ga-łęirkii i o d ra z u  zaznaczali1 m iejsca , w 
których  p a d  pow ierzchnię '  rora-nę n a p o t ­
kali- na- (kamienie. Dla u d o g o d n ie n ia  t e g o  
p rz y  ptu-gu -może b y ć  p rzy m o co w a n a  j-a- 
ikaś mata  skrzyneczka -drewniana lub b la ­
szana-, w -niej -zaś um ieszcza s ię  ga łę rk r ,  
k tó re  >sę w  ten  sp o s ó b  o d ra zu  ipod rę-kę, 
g d y  t r z e b a  oznaczyć  m iejsca  z (kamienia­
mi, W  wolniejszym o d  r o b ó t  czas ie  w y­
k o p u je  się kam ien ie  z oznaczon ych  
miejsc.
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C h c f  b y ć  z d r o w y m  I d ł u g o  ż y ć
Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wilensko-Trockiego

U c z  s i ę  A b e c a d ł a  P r z e c i w g r u ź l i c z e g o  — p r z y d a  C i  s i ę  d o  s t u  l i t !

/ I ^ e c o ć f l o  P f z e c " B e z e
A, Pam iętaj, że gruźlica jest cho­

robą zakaźną.
Nie z zaziębienia, nie z głodu, nie 

od ciężkiej p racy  zachorow uje czło­
wiek na gruźliicę, tylko przez to, że 
zaraził się od innego człow ieka cho­
rego, czairami rzadko  od chorej k ro ­
wy (przez spożyw anie m leka n ie /g o ­
tow anego, m asła, tw arogu).

Zakażeniu u legają  najczęściej dzie­
ci, m łodzież i  ludzie w sile w ieku, ale 
motgą zarażać się i starsi. Zakażenie 
to n a s tęp u je  p rzez stałe w dychanie 
do p łu c  pow ietrza W' k tó ry m  się zn a j­
d u ją  zarazki gruźlicze. Chory na gru  
zlicę człow iek p rzy  kasz lu  suchym , a 
naiwet p rzy  głośnej rozm ow ie w ydala 
zarazki w o taczające pow ietrze, k tó ­
rym  odychają  wszyscy m ieszkający  
w tym sam ym  pokoju .

1) Dlatego -należy często w ietrzyć 
i odświeżać pow ietrze w każdej izbie 
m ieszkalnej, a szczególnie lam  gdzie 
są kasz lący  i cho rzy .

2) Dlatego łponiinny być w k a ż ­
dym  olkinre lufcik i albo jtfszczc lepiej 
tak  »wame oberhi.fty, czyli u rządze­
nia 'poziwailającfJotwierać całą górną 
połowę okna.

3) Dlatego wolne pow ietrze poza 
dom em  jest zdrowsze niz. w izbie. 
Im  więcej k toś przebyw a na ̂ ś w reżym 
pow ietrzu, ły m  jest zdrowszy. D la te­
go przy kaszlu  nałoży zad an i aóeusta 
chusteczką lub ręką, n ie  v, o In o k asz­
lać w tw arz nikom u, szczególnie? dzie 
ci om. W  p lw ocin ie-każdego  człow ie­
ka, k tó ry  w ypluw a przy  kaszlu, a 
szczególnie chorego na płuca, m ogą 
się znajdow ać z a ra z k i,gruźlicy. Po wy
chnięciU plw ociny zańażflci le razem  

z k u r/en t ntpga, unosić się w pow ie­
trzu m ieszkania (nie zam iatać na su­
cho, ścierać k u rze  w ilgotna szm at­
ką!)

1) Dlatego nie wolno inikomu pluć 
na podłogę naw et w swoim  m ieszka­
niu, an i w szkole, urzędzie, kościele,- 
czy innym  pub licznym  -lokalu.

5) Pluć wolno tylko do  spluw acz­

ki lub  jakiegoś naczynia speuiałnie 
do lego tylko używ anego. W  s-pluwacz 
ce pow inno być tr-ochę wody 'Wodę z 
plw ociną ze spluw aczki należy w yle­
wać na ogień. Spluw aczkę w yparzyć 
w rzątk iem . ;Nie wolno używ ać sp lu ­
waczek suchych z piaskiem , bo z 
ni-ch w łaśnie łatw o w yschnięta p lw o­
cina rncHe się dostać do pow ietrza.

B. Z arazki (gruźlicy w ydalone na 
zew nątrz przez chorego człow ieka 
najła tw iej zabija-słońce (trzy godziny) 
i świiatło dzienne (18 godzin).

1) Dlatego na w olnym  pow ietrzu  
i w jasnym  pokoju  zarazki gruźlicy 
szybko giną. W  ciem nym  pomieszczę 
niu  zarazki m ogą żyć całym i latam i. 
S łusznym  jest! przysłow ie: że tam ,
jgdziie zagląda słońc eg nie przychodzi 
tokarz.

2) Dlatego każde okno w m iesz­
k an iu  pow inno być diiż'e;i szerokie, i 
k ażd a  izba m ożliw ie dobrze ośw iet­
lona, a p o k o je  sypialn i m uszą być 
zw rócone do słońca

3) Dlatego na oknach nie pow in­
no być firan ek  an'i doniczek z kwiaBj 
tam i, k itóręjzasłainiają światło.

4) Dlatego wT izbie nic może być 
żadnego kąta, ciemnego, zasłonięte­
go szafą„ przepierzeniem  lub firanka, 
szczególnie tam , gdzie stoi łóżko cho­
rego.

5) Dlatego trzeba w ynosić i w iet­
rzyć n a  'słońcu pościel, ubran ie  i b ie­
liznę, dyw any i k ilim y  naw et w m ie­
szkan iu , gidiżie n ik t nie choruje.

Drugim wrogiem gruźlicy, jak i 
innych  chorób '- zakaźnych jesi czys­
tość.

(>) Szćzdłka, m ydło, woda i p raca 
doko ła  czystości osobistej i m ieszk a­
niow ej — to po tężna b ro ń  p rz ec ’w 
gruźlicy.

7) Nawoi w jednej izbie z chorym  
na gruźlicę m ożna się ustrzedz od za'- 
ka«e?ufa jeśli panow ać tam  będzie 
w zorow a czystość i wszyscy m iesz­
k ań cy  będą się czysto nosie'. '

8) Myj ręce ilekroć się zabrudzą, a

zawsze przed jedzeniem  i ułożeniem  
się do snu. Często m yj całe ciało.

■C. Zarazki gruźlicy zna jdu ją  się 
w ślinie ludzi chorych  na gruźlicę. 
Często gruźlica jest u ta joną  i n ie 
w iadom o kto  z nas jest zdrow y a kto 
chory.

1) Dlatego nigdy;, nie trzeba jadać 
z jednego talerza lub m iski z innym i 
osobam i, a szczególnie z dziećm i, bo 
ich najła tw iej zarazić.

2) Nie w olno pić z jednego k u b k a  
ani łyżecźki.

3) Nic wolno podaw ać dzieciom  
p rzeżu tą  w ustach  bu łkę lub chleb, 
ani naw et studzić m leka dm uchając 
na łyżeczkę. Soski dla niem ow ląt — 
to zaraza!

4) Nie wolno całow ać dzieci n a ­
w et sw oje w usta.

5) Nic należy spać razem  z dzieć­
mi.

6) N aczynia stołowe trzeba zm y­
w ać g o rącą  wodą i najlep iej nie wy­
cierać ścierką, tylko nać w yschnąć 
na pow ietrzu.

7) N aczynia używ ane przez cho­
rych, kaszilą-cych, trzeba przechow y­
wać i zm ywać osobno, uży wając do 
(nich osobnej ścierki.

1). Gruźlicy m ożna zapobiedz 
przez b ad an u  zdrowy cli! Gruźlica 
jest cierpieniem  skrytymi i podstęp­
nymi. Przebiega najczęściej;! po woli. 
nieraz przez długie la la  Początk  jej 
zawsze’ isą uli ryite i zam askow ane. 
Chory na gruźlicę może przez d łuż­
szy czas dobrze wygląd je ,! może m ieć 
dobrą wagę, byrć silnym  i zdolnym  do 
pracy, może nie kaszlać, nie gorącz­
kow ać, ani odczuw ać żadnych doleg­
liwości. Ghory ina gruźlicę może wy ­
glądać jak  rum iano  jab łko  a w p łu ­
cach m ieć m oże już duże rany . Tacy 
chorzy na gruźlicę, n ic  w iedząc o swo 
jej chorobie, łatw o zakażają  swoje 

dzieci otoczenie, gdyż m ieszkając z 
nim i, n ie  zachow ują żadnej ostrożno 
ści.

1) Dlatego trzeb a  badać i p rześ­

w ietlać w szystkich zdrow ych ludzi 
żeby* w yszukać tych, k tó rzy  m a ją  po­
czątki gruźlicy i ra tow ać ich od cięż- 
iciej choroby, a tych co z nim i m iesz­
k a ją , od zakażenia się.

2) Dlatego lepiej 10 razy  pójść do 
(poradni napróżno, niż raz za późno

3) Dlatego cała rodzina każdego 
chorego na gruźlicę pow inna być ba 
dana w po rad n i niezależnie od tego 
czyT członkow ie jej czują się zdrowi 
czy n iedom agają.

4) JeślitJęhorym  jest dorosły czło­
wiek —  trzeba badać i prześw ietlać 
nie tylko jego w łasne dzieci i w szyst­
k ich  w spółm ieszkańców  jego dom u, 
ale i ty ch  w szystkich, k tó rzy  kiedyś 
w dzieciństw ie razem  z n im  m iesz­
kali i byli w ychow ani^ t. j. jego do­
rosłych b raci i siostry , k tó rzy  już po­
zakładali włalsne rodziny i obecnie 
(mieszkają osobno. Najczęściej zarażę 
nie n astęp u je  już w dzieciństw ie od 
k tóregoś z rodziców, a rozwinąćp.sie 
na dobre  choroba może dopiero póź 
niej wr w ieku dojrzałym .

fdcoro chory zaraził się w swoim 
donmi rodzinnym  jako  dziecko, b a r­
dzo praiwodopoldobnym jest, że za ra-J 
ziło (się i jego rodzeństw o  (bracia i 
siostry) i teraz m ają ukrydą gruźlicę 
tak jak  i ten chory, k tó ry  do niedaw  
na jeszcze czmł się zdrowym .

5) Od zbadania się w czas w po­
radn i i rychłego w ykrycia choroby' 
zależeć m oże życic człow ieka. D late­
go nie wolno odkładać tej w izyty na 
potem  bo nie m a p ieniędzy lub czasu, 
bo k iepska jflst droga, lub  w polu 
jest robota. Nie m a nic cenniejszego 
na tym  świecie nad  życie, a życiu 
zagraża gruźlica. T rzeba za wszelką 
cenę bron ić się przed tą  chorobą, a 
jak  się bronić, nauczy najlep iej po­
rad n ia  przeciw gruźlicza.

Nie om ijaj po rad n i jeśli chces/ 
być zdrow ym  i długo żyć!

(D. c. n.)

|9 Józku
chłopcu wiejskim, który

Zabijace
ocalił swą szkołę polską

(Ciąg dalszy),

Aż zdarzyło:-się, że pewnego dnia 
kręcił się czegoś koło pałacu. Okna 
szkolnej sali były otw arte i Józek po 
słyszał, jak  nauczycielka zaśpiew ała 
jakąś pieśń. Takiej pi gdy jeszcze nie 
słyszał. Śpiewała nauczycielka, a po ­
tem razem  z nią zaśpiewały wszystkie 
dzieci. Józek usta szeroko otworzył, 
oczy wybałuszy* i stał tak  zasłucha­
ny, a w p iersiach  m u wszystko dygo- 
tałp, sam  nie w iedział czemu i skąd 
lo na niego tak  przyszło.

Skończyła się pieśń, a on jeszcze 
stał i chcia ł krzyczeć: —  śpiewajcie 
jeszcze i jeszcze. A po lym  go coś 
poderwało i jak  stał, tak  pognał do 
rzeki do Prypeci i tam  dopiero opa­
m iętał się. Cały dzień chodził jak  nie 
swój, polszedł do znajom ych chłop­
ców, chciał się od nich dowiedzieć, co 
za pieśń śpiewali dziś w szkole, ale 
oni nic nie mówili, a on wjstydził się

pytać, żeby nie pom yśleli, że chce iść 
do szkoły.

N azajutrz od samego ran a  był pod 
Oknem i znow u słyszał pieśń i już 
teraz zapam iętał naw et k ilka w yra­
zów. Nie wiele ty lko z tego zrozu­
m iał. S łuchał jednak  pilnie. O dtąd 
codziennie w godzinie śpiew u był pod 
oknem  szkoły, aż pewnego dnia zna­
lazł je zam knięte, dzień był zimny, 
padał deszcz drobny. A w szkole śpie­
wano. Józek nie nam yślał się długo, 
nacisnął (klamkę i w sunąw szy się ci­
cho p rzykucnął koło progu. N ikt go 
w pierw szej chw ili nie dojrzał. Dzieci 
stały w szystkie na środku sali przed 
nauczycielką, k tó ra w yw ijając lasecz­
ką śpiew ała w raz z nimi. Po skończe­
niu  pieśni, p an i nauczycielka podeszła 
do Józka i zapyta ła  go po co tu p rzy ­
szedł. Inny chłopak pewno by uciekł, 
ale Z ab ijakaR poko jn ie  odpowiedział,

że chciałby też;śpiew ać, tak  jak  tam te 
dzieci.

—  A więc dobrze, uśm iechnęła się 
nauczycielka, zaśpiew ajm y jeszcze 
raz. Józek jeszcze jednaik nie mógł 
śpiewać, bo słów nie znał, otworzył 
tylko usta i zdawało m u się, że śpie­
wa. Po tymi nauczycielka pow iedzia­
ła, że po skończeniu lekcji, nauczy  go 
słów pieśni, k tó ra  m u się tak  podoba­
ła, by mógł ją  śpii wać ze wszystki­
mi. O dtąd Z abijaka nie w yszedł już 
ze szkoły. W  pierw szych dn iach  nie 
m ógł wysiedzieć spokojnie przez ca­
ły  cząs, to szturchał Antka, to dał 
p rz tyka Zosi, to w ysunął się za drzwi, 
na śpiewie był jednak  zawsze spokoj­
ny uw ażny i po tygodniu śpiewał 
doskonale.

Zdolny był na  ogół bardzo, p rę d ­
ko  nauczył się czy/tuć, p isać i rach o ­
wać; P ła ta ł tylko wciąż figle. Raz 
p rzyn iósł w rękaw ic w iew iórkę i gdy 
nauczycielka k reśliła  coś n a  tablicy, 
puścił sw oją Ryśkę, a ta hyc w prost 
na głowę nauczycielce. P rzestraszy­
ła się pan i i z łapała z krzykiem  za 
głowęSklzieci w śm iech. W iew iórka

złapała k redę w ząbki, skoczyła na 
tablhcę i bęc k red ą  w nos Jaśka. F i­
kała tak sobie iewiórcczka po k la­
sie, chciano ją  złapać, ale gdzież tam, 
lekcja była tydko p rzerw ana. Drugi 
raz Jó/elk cichutko  i zręcznie p rzy­
w iązał Zoślkę za w arkocze do ławki 
, gdy ja  nauczycielka zawołała do 
tablicy, dziew czynka ruszyć się nic 
mogła. Antkowi, k tórego  p lotkarzem  
zw ano, bo wszystko lubił pow tarzać 
co gdzie usłyszał, przy lep ił na ple­
cach czerw ony język i tak  wciąż coś 
p łatał. A gdy go nauczycielka upO' 
m inała, tłum aczył się, że 011 tem u nia 
w inien, bo jego nogi, albo ręce sam*’ 
zrobiły.

T ak  szła p rzez trzy lata nauka w 
Puzowie. Coraz w ięcej dzieci tu s'ę 
uczyło i coraz było gw arn iej i w ese­
lej. Józek uczył s ię  wciąż i c ó ra / to 
byt pilniejszymi uczniem . M atce też 
w dom u pom agał w p racy  i był jej 
praw dziw ą pociechą.

Maria R c u t t .

(D. c. n.)
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Z radością  i dum ą obchodzi P o l­
ska 20-lecie swej Niepodległości.

W ielkie dzieła zostały dokonane, 
wiele jed n ak  p racy  m am y  jeszcze 
przed sobą.

S tan  naszych dróg .nie licuje z god 
ilością Polski. R zucam y h as ło :

Budujmy drugi!
\V ciągu najblliżiszych 5 lat p racą  

i w ysiłkiem  całego społeczeństw a do 
prowadzać m usim y nasze drogi do 
takiego s tan u , aby na 25-lecie naszej 
N iepodległości P o lska by ła  po k ry ta  
możliwie g ęstą  jsiecią trw ałych  i dob­
rych dróg, w ybudow anych dla ucz­
czenia odzyskania Niepodległości.

Stańmy do walki z bezdrożem !
W każdej gminie, w każdej gro­

madzie niech powstanie spółka Dro­
gowa dla wybudowania drogi, ulicy 
lub mostu.

P racą, m ateria łem  czy pieniędzm i 
niech każdy  weźmie udział w tym  
wielkim  dziele.

to w arunek  "fiul- 
i potęgi P aństw a 
to silna Polska.

Dobre drogi 
tury , dobrobytu  

Dobre drogi -
Liga Drogowa.

W arszaw a, w listopadzie 1938 r.

Z  rynków
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

22. XI. r. b.
Źyto'1 st............... 14.50 15.00
Żyto II st..............14.00 14.50
Pszenica I st. . . .  19.75 20.25
Pszenica II st. . . .  18.50 19.00
Jęczmień II st. . . . 14.50 i5.00
Owies I st............ 15.50 16.00
Owies II st............. — —
Gryka I st.............16.25 16.75
Łubin nieb..........  8.75 9.25
Siemię lniane . . . 45.00 45.50 
Len trzepany st.Horodziej, 1860. 1900
Targaniec mocz. Wołożyn 820. 860

Ceny żywca i mięsa 
w Wilnie

N o to w a n ia  T ym czas. K om isji N o to w ań  C en 
C en a  loco  T arg o w isk o  i R zeźn ia  w dn . 

18.XI, 1938 r. w zło tych  ew . g ro szach

Ż y w i e c  za  1 kg żyw ej w a g i:
I g a t.  II g a t. II ga t.

S tad n ik i 0.40—0.45 0.35— 0.40 0 .25—0.30 
Krowy —  —r  —
C ielęl — 0 .6 0 -0 .7 0  —
O w ce —  —  —
T rzoda  chi. 0.95— 1.00 C .8 5 -  0.95 0 .8 0 -  0.85 

M i ę t o  w h u rc ie  m iejecowego uboju:
I g a t. II g a t. III ga t.

W ołow ina 0 .8 0 -  0.85 0 .70—0.80 0.55—0.65 
C ie lęc in a  — 0. i 5—0.85 —
W ieprzów . 1.17— 1.23 1 .13 — 1.17 1.05— 1.13 
B a ra n in a  —  0.80—0.90 —

S k 6 r  y mrowe:
B yd lęce  za  1 kg 0 .70—
C ielęce  za  1 sz tu k ę  3 .50—4.00
Clwi /.a „ 5.0C— 5.25

Ceny nabiału i ja]
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował
23. XI. następujące 
1 jaj w złotych:

ceny nabiału

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.70 4.00
stołowe 3.60 3.90
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60
edamski żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2.00 2.20

Szkoły rolnicze w rtr. szkolnym wileńskim
,W roku 1939 w O k rę g u  Szkolnym W i­

leńskim czy n n e  b ądą  n as tę p u jące  szkoły 
p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczego  i p r z y s p o s o ­
b ien ia  g o s p o d y ń  wiejskich, w których rok 
szkolny ro zp o c zy n a  się 15 stycznia 1939 r.

W WOJEWÓDZTWIE WILEŃSKIM:
1. P aństw ow a S zk o ła  P rzysposob ien ia  

R o ln iczego  w  Łuczaju, p o w .  Łuczaj,  p o w .  
postrfwski.

2. Państwowai Szkota. P iz y s p o so b :enia 
G o s p o d y ń  W iejskich  w Antowilu, pocz. 
Wilno. p o w .  wil.-troaki.

3. Publiczna  Szkoła  |PVzysposobienia 
R o ln iczego  w A n to n o w ie ,  po cz .  Boruny, 
po w . oszmiański.

4. Publiczna Szko ła  P rzy sp o so b ie n ia  
R o ld c z e g o  w! 'Bukiszkaoh, p o cz .  Wilino, 
pow . wil.-trocki.

5. Publiczna S zk o ta  Przysposobienia- 
R oln iczego  w O ps ie ,  pocz. O psa ,  pow . 
braisiawski.

6  P ub liczna  Szkoła  P rz y s p o so b ie n ia  
G o s p o d y ń  Wiejskich w Święcianach.

W WOJEWÓDZTWIE NOWOGRÓDZKIM:
7. Państw ow a Szkoła P rzysposob ien ia  

R o ln iczego  w G rzy bo w ie ,  pocz .  Słonim, 
pow . słoniim-s-ki.

8. 'Państwow a Szkoła P rzysposobien ia  
G u s p o d y ń  W iejskich w Bereźnie, p o cz .  
Mir, p o w .  sto lpeck i .

9. P ańs tw o w a  S zko ła  P rzysposooien ia  
R o ln iczeg o  w  R óżance , pocz, Różanka, 
pow . szcziuczyński.

10. P ubliczna  Szkoła P rzysposobien ia  
R o ln iczeg o  w  (Kuszelewie, pocz . Kuiszele- 
wo, p o w  n o w o g ród zk i .

11. Publiczna Szkoła  P rzy spo so b ien ia  
R o ln iczego  w  B erdow ce ,  pocz . Berdówka, 
p o w  lidzlki.

12. P ubliczna  Szkoła  P rzysposob ien ia  
R o ln iczego  w  L azdu nach ,  p o c z .  Juracisz- 
ki, dow . w ołożyńsk i.

W WOJEWÓDZTWIE BIAŁOSTOCKIM:
13. P aństw ow a Szkoła P rzysposob ien ia  

R o ln iczeg o  w D ow sp ud z ie ,  ipocz. R rcz-  
ki, p o w .  auguslow ski.

14. Puibliczna Szkoła  P rzysposob ien ia  
G o s p o d y ń  W iejskich  w Kukowie, p o cz .  
i p o w .  Suwalski.

15. Państw. Kursy G grodniczooR oln i-  
c ze  (k o ed u kacy jn e )  przy Państwowym 
G im nazjum  Krawieckim w G ro d n ie .

Z ad an ie m  szkół p r z y s p o so b ie n ia  ro l­
n icze g o  jest p rak tyczn e  p rz y g o to w an ie  
m ło d z ie ż y  wiejskiej d o  sa m o d z ie ln e g o  
p ro w ad z en ia  mniejszych g o sp o d a r s tw  roi 
nych oraz z ap ra w ia n ie  -jej d o  przyszłych  
o b o w ią z k ó w  sp o łecz n y ch  i o b y w a te l ­
skich; szkoły  p rz y sp o so b ien ia  g o s p o a y ń  
wiejskich p rz y g o to w u ją  m ło d z ie ż  żeńską 
d o  sam odzie lne j p racy  w  mniejszych g o ­
sp o d ars tw ach  wiejskich w ychow ując  ją za 
razem  na zam iło w an e  w swej p racy  g o ­
s p o d y n ie  o raz  obyw ate lk i  ś w ia d o m e  
swych o b o w ią z k ó w  w zg lęd em  rodziny, 
sp o łec zeń s tw a  i -państwa.

Do szkół tych przyjimowa-na jesl m ło ­
dz ież ,  p r z e d e  wszystkim taka, która b i e ­
rze  udzia ł  w  o rg an izac jach  m ło d z ie ż o ­
wych wiejskich oraz  w  p rz y sp o so b ien iu  
rolniczym i która ma warunki d o  p o w ro ­
tu na w ła sn e  g o sp o d a r s tw o  p o  u k o ń c z e ­
n iu  szikoty.

Kurs nauki w e  wszystkich tych s z k o ­
łach  Irwa 11 miesięcy i ro zp o cz y n a  się 
15 stycznia. —  O p ta ta  w pisow a za ca ły  
kurs wynosi 5 zł. Z a  u trzym anie  w in ter­
n ac ie  szkolnym p o b ie r a n e  są w łaśc iwe 
k o sz ty  utrzymania', k tó re  wynoszą o k o ło  
20 zł miesięcznie .

W arunki p rzy jęc ia :  1) ukończen ie
szkoły  p o w sz e c h n e j  I s topnia ,  2) w ym a­
g a n y  w ,e k  d o  szkól p rzy sp o so b ie n ia  rol­
n icze g o  17— 24 lał, do  szkół p rz y s p o so ­
b ien ia  g o s p o d y ń  wiejskich 16 d o  24 lat 
w iączn ie .

P o d a n ia  o  p rzy jęc ie  p rzy jm ują  i b liż ­
szych mtormaeyj udz ie la ją  k ie row nic tw a  
szkół

N auka z a w o d o w a  i w y c ho w an ie  m ło ­
d z i /  wiejskiej w tych szko łach  mają na 
ce lu  p o d n ie s ie n ie  wsi i kultury rolniczej. 
Leży w in te res ie  sp o łeczn y m  b y  nielicz­
n e  w  stosunku -ao p o t r z e b  szko ły  rom icze  
b y ty  -jak najlep ie j  w yk orzystane  i b y  z n a ­
laz ła  się w  nich m ło d z ie ż ,  na jbardz ie j  
w arrościow a zdo ln a  i u sp o łec zn io n a ,  k tó ­
ra  z d o b y te  w  tych szk o łach  umiejętności 
jakna j lep ie j  w przyszłości '  d la  d u b r a  wsi 
wykorzysta.

M ło d z ie z ,  która- na to  z a s łu g u ją  ma 
m ożn ość  o trzym ania  p rzez  szk o ły  s typ en ­
diów pańs tw o w ych  i s am orząd ow ych  
na  częśc .o w e , a- w w yją tkow ych  w y p a d ­
kach ca łkow ite  p o k ry c ie  kosz tów  utrzy­
m ania  w in ternatach  szkolnych.

tDświata dźwignią wsi
Na tem at doniosłości ośw iaty, jako n a j­

ważniejszego czynnika, od którego zależy, 
p-rzede w szystkim podniesienie szerokich 
mas ludności w iejskiej zarów no pod wzglę­
dem gospodarczym , jak  i kultu ralnym , pi 
sać nie trzeba. W szyscy -doskonale zdają  
sobie sprawę^ że najw iększym  w rogiem  wsi, 
u trzym ającym  j-ą w ciemnocie, bierność: i 
zacofaniu, jes-t anal-fabjityz-m, że  do w alki 
z lym w rogiem  wytężyć irzeba wszystkie 
sity, że na  tym potu pow inno nastąpić 
praw dziw e zjednoczenie tych wszystkich, 
którym  dobro wsi i dobro państw-a na sercu 
leży.

W  dziedzinie iwallki z analfabetyzm em  
rozległe pole do pracy ma p rzede wszyst 
kim  sam orząd i organizacje społeczne. Na 
nic-h przede w szystkich wi-nua spaść głów ­
na troska o -rozwój ośw iaty zarów no wśród 
dzieci, jak  i w śród staTszych. W ysiłki spo łe­
czne w inny być jednak  jak  najbardzie j e- 
spoloine i podporządkow ane je-dmej m yśh 
przew odniej, kiió-rą pow inno być ksz ta łto ­
wanie na gruncie ku ltu ry  narodow ej typu 
twórczego i uśw iadom ionego obyw atela, po 
siadającego fachow e przygotow anie do za­
wodu rolniczego oraz w yrobiony zm ysł .sp 
łc-czny, zmysł życia grom adnego.

Oczywiście, że główmy ciężar akcji jś- 
wia'tow-0-ku ltu rałnej na wsn spada na bark; 
szkolnictw a powszechnego ogótnokształcą 
cego, zaw-odo-wego i rolniczego. O rganizacje 
społeczne i instytucje ośw iatow o-kulturah ,-?. 
muszą sta rać  się o rozw ój ośw iaty i kn-Uurjr.. 
głównie drogą w ykorzystania współczesnych 
środków  i u-rządzey itakich, jaOc kino, radio, 
teatr, książka, prasa itd.

N ajpow ażniejszą organizacją grom adną 
jest sam orząd, dysponujący najw iększym i 
możliw ościam i finansow ym i, pozw alający­
mi na racjonalne prow adzenie akcji ku I tu - 
lalno-ośw iatow ej w porozum ieniu z władza 
mi iszkolmy-mi. Sam orząd w dziedzinie pod 
niesienia ośw iaty i k-ult-ury na Wsi może zro 
bić bardzo wielt.

T a in teresu jąca w szystkich dziedzina bę 
dz;e tem atem  pogadanki radiow ej, k tórą  w 
poniedziałek -dn. 28 listopada o godz. .18.00 
wygłosi Ma-ria Sokołowa. Pogadanka nosi 
tytuł: „Go może zrobić sam orząd dla pod­
niesienia ośw iaty".

'Pogadanka ta  pow inna wywołać wiele 
zain teresow ania wśród -szerokich trzesz ro l­
niczych, a szczególnie wśród w iejskich dz a 
łączy sam orządow ych.

J . r  i i r i  y  8 <

t  y y o d  n  i o w

NIEDZIELA — 27 LISTOPADA 
1 Adwentu.

W irgil jusza  B. W ., Barlaama W 
W. s. g ,  7 m. 13. Z, s. g. 3 im. 00.

PONIŁD2.IALEK — 28 LISTOPADA
M answ oła  B. -M , Rufa M 

W. s. g. 7 m. 15. Z. s. g. 2 m. 59.

WlTOREK — 29 LISTOPADA
Saturnina M. i File-mona M M.

W. s. g .  7 m. 17. Z. s. g. 2 m. 58.

Ś r o d a  — 30 l i s t o p a d a
A n d rze ja  Ap., Jusfyny P. M.

W, s. g. 7 m 19. Z. s. g. 2 im. 57.
i

CZWARTEK — 1 GRUd NIA
Eligjusza B. W., Nałałji M.

W . ' .  g, 7 m. 20. Z. s. g. 2 m. 56.

PIĄTEK — 2 GRUDNIA ,
-)- B ibjanny P. M.

W  s. g. 7 m. 22. ,Z. is. g . 2 m. 55.

SOBOTA — 3 GRUDNIA
Franciszka K saw erego  W .

W . s. g. 7 m. 24. Z s. g. 2 -m. 54.

V Rocznik Ziem Wschodnich
Oczekiwany pTzez wszystkich dotychcza­

sowych czytelników  Rocznikó-w Ziem W scho 
dnilcli — Rocznik Ziean Wschodaiicli na rok 
1939 — ukazał się już -ha pólkach k-sięgar 
skicli. jiyowy Rocznik bierzem y do rą k  z 
praw dziw ą, jak  -zanysze, przyjem nością. Ła 
my Rocznika Ziem W schodnich to skarbn i­
ca, coraz to now ych, co raz  to z innego p u n ­
k tu  w idzenia ujętych, w iadom ości o życiu, 
w arunkach i pracy naszych Ziem. Rocznik 
Ziam W schodnich na r. 1939 odznacza się, 
m-oże większą jeszcze -niż to  miało miejsce 
w poprzednich  Rocznikach, atrakcyjnością 
tenia-tów i zagadnień.

JL)o szczegółowego om ówienia V Roczni­
ka  Ziem tVisohodnieh na naszych tam ach 
pow rócim y jeszcze.

Na tym m iejscu chcielibyśmy tylko pod 
kreślić jeszcze celowość inicjatyw y, powzię 
tej ó lat tem u przez w ydaw ców  Rocznika 
Ziepi W-schodnich — Towarzystw o Rozwoju 
Ziem Wis cfli o dni cli. W ydaw nictwo, przez sy 
stemałyczmdść i dbałość o coraz to lepszy po 
ziom, „chw yciło" społeczeństwo i stało się 
jednym  z pierw szorzędnych członków p ro ­
pagandy Ziem W schodnich i ich spraw . — 
Rocznik obecny, poza obfitą treścią  d o ty ­
czącą Ziem W schodnich, zaw iera slirany po 
święcone omówieniu pierwszego pięciolecia 
działalności T. R. Z. W. Na strony  te clicie 
libyśmy również zwrócić arwagę czytelni 
ków. Zaw ierają one, w kró tk ich  i stosunko 
wo suchych m ożehiiaw et słowach, ogrom 
pracy dokonanej. Dzięki zgrupow aniu w sze­
regach T. R. Z. W. jednostek  mocnych . 
oddanych całkowicie spraw ie, a przede 
w szystkim  dzięki osobie R ana M arszałka 
A leksandra P rystara , Prezesa Rady Głównej 
p raca  ta dała już reailne i widoczne osiąg, 
męcia i rezultaty .

Radio na placówkach K .O .P . -U
-Ni-gdzie chyba tak, jak  na p laców kach 

i strażn icach  KOP-u radio o te, jest tak niez 
będnyru przyjacielem .

Jednostki naszej ochrony pogranicza roz 
rzucone po wsiach i m iasteczkach na najdal 
szych krańcach  Polsk i, często za jedyny 
łącznik ze św-iailem m ają gazety i radiej. JTo 
też w każdym  {kasynie oficerskim  czy^świet- 
licy żołnierskiej na miejscu honorow ym  stoi 
duży radioodbiorn ik . W ielka sala zapełmio- 
n3  jest zielonymi m unduram i, k tóre cias­
nym kołem  otaczają apara t radiowy. P a n u ­
je głęboka cils-za.

—  -Na co czekacie? — zapytuje wcho­
dzący oficer.

-— Zaczynam y audycję żołnierską — up 
rzedza odpowiedź głos speakera raclio-wego.

Salę przeszedł szm er zadow olenia. Po 
chwili oczy zebranych śm ieją się serdecz­
nie do Tnie-wldzialmego konferansjera , który  
mówi d-o nic-h tak s-zczerze, tak  poprostu :
„K ochani chłopcy"...

N ieustanny śmiech -towarzyszy za-wsze 
piosenkom  żołnierskim , wesołym -monolo­
gom, a kiedy audycja się skończy na sali 
rozlegają się braw a jakby w teatrze.

— F a jn e  było, strasznie morowe są te 
nasze audycje!

Al* w KOP-ie słucha się ni* tylko audy ■ 
cyj żołnierskich. Audy-cje ludowe p rzem a­
w iają rów nież do serca żołnierza, ho to zsw

sze każdy cuś tam  ze sw oich stron usty 
szy i zaraz raźn iej mm się robi j tęsknota 
za domem pierzcha.

W kasynie rówinież słuć-ha się radia, koa 
cert-ów, dziennika wieczornego. Na doklad 
ne czyllanie pTasy i książek nie za-wsze jest 
cza-s. Zmęczenie jest tak silne czasem, że 
nie pozw ała na skupienie m yśli, a w iado­
mości radiow e w sposób nie męczący in fo r­
m ują o wszystkim.

W  małych miasłeczikaidh, Uczących na 
przykład  8 tysięcy m ieszkańców  kina ani 
stałego -teatru nie ma. Od czasu do czasu 
przyjedzie jakieś w ędrowne 'kino, a jeśli 
się chce zobaczyć szltiukę to trzeba w ybrać 
s-ię do W ilna odległego o 140 kim ., a za ję ­
cia służbowe rzadko na taką przyjemnuŃuJ 
pozw alają. To też od zerw ania z k u ltu rą  i 
św iatem  ra tu je  „kopistów " tylko radio. Ono 
jesl tu ta j książką, teatrem  i salą koncerto ­
wą

Jedni z zam iłow aniem  słuchają środo­
wych koncertów  chopinow skich, inni ko n ­
certów  sym fonicznych. Są naw et bibliofile, 
k tó ry  w yłapują  audycje zw iązane z czytel­
nictwem , jak  jrrzeglądy wydawnictw , k ron i­
ki literackie i naukow e.

T ak  więc radio na wscnodnic-h i izachod 
nich rubieżach w śród żołnierzy KOF-u roz­
jaśnia tw ardą służbę, a  głęboka w dzięcz­
ność ieh se rc  jest muf godną zapłatą.
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Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 27 XI. do dnia 3 grudnia 1938 r.

cert"  — audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka

Kkirtury
na torfowiskach w

Staraniem OTO i KR w G łę b o h ie m  
w r. b. na te ren ie  p ow ia tu  dz iś r reń sk ieg o  
zo s ta ło z a ło ż o n o  łąk sztucznych na o b ­
szarze  49 ha, pastwisk sztucznych na o b ­
szarze  .5 ha oraz  p o d s ie w ó w  traw na 5 ha, 
a rów nież  za ło ż o n o  p o le tk a  p o k a z o w e  w 
różnych miejscow ościach  pow ia tu  wielko 
ści o d  U,25 d o  1500 m kw. na o b sz a rz e  
5 ha.

Przeciętny koszt za łoż en ia  1 ha kul­
tury łąk ow ej wynosi o k o ło  145 zt. Na za­
ło żen ie  kultur łąkow ych  Ministerstwo Roi 
nictwa i Reform Rolnych udzie l i ło  k re­
dytu w postaci nasion Iraw łąkow ych , któ 
rych ro z d y s p o n o w a n o  2.080 kg oraz
44.000 kg n a w o z ó w  sztucznych. Kredyt 
ten udz ie lony  zosia ł  na okres  5- letni. 
Kultury łą k o w e  z a k ła d a n e  by ły  na torfo­
wiskach ze  w zg lęd u  na niższe koszty za­
łożen ia  oraz  ce lo w e  w ykorzystan ie  n ieu­
żytków, przy  czym o b sza r  p o szc zeg ó l -

łąkowe
pow. dziśniefeS -m
nych kultur wynosi o d  0,25 d o  5 ha. Kul 
tury byty  z a k ła d a n e  p o d  k .e^ow n idw em  
a g ro n o m ó w  p rzew ażn ie  na grun tach  d ro b  
nych rolników. Wyniki z a łożo ny ch  kultur 
łąkow ych  okaza ły  się b a rd z o  d o b re ,  b o ­
w iem te g o r o c z n e  zbiory  siana s ięga ły  
65— 70 kwintali z 1 ha. N ad io  w J u l ia n o ­
w ie  i L ipniagach, gm. szarkcwiskiej, na 
c b sz a rz e  12 ha i O zieruach , gm. g łę b o c -  
kiej. na o b sza rze  3 i p ó ł  ha zai o.żono kul­
tury n as ien n e  iraw łąkowych.

Zaznaczyć należy, że  w r. 1937 na t e ­
ren ie  pow ia tu  za łoż onych  byfo  tylko 15 
ha kultur łąkow ych .

Z a in te re so w an ie  się ludności upraw ą 
sztucznych łąk  jest d u że ,  jed n ak  d ro b n i  
rolnicy nie wszyscy są w stan ie  p rzys tąp ić  
d o  akcji zak ła d an ia  tych łąk  ze  w zg lędu  
na brak  d os ta tec zn e j  ilości koni,  b ow iem  
na zao ran ie  ta k ie g o  torfowiska p o tr z e b a
2— 3 k on ie  d o  p łu g a .

byc w ym ieniana n a  nową. W  populara*} m 
■ dbio-rniku j e dn o o b w o dow y m bateria  ano ­
dowa w yczerpuje się przeciętnie dopiero po 
upływie conajiminiej lu lku  miesięcy. Gorzej 
p rzedstaw ia się spraw a w .wyjxi,dkiu gdy 
używ am y wieloJam pow ej batery jnej super 
heteirodyny — wówczas bowiem przy bar 
dziej intensyw nym  słuchan iu  żywot baterii 
anodow ej nie p rzek racza  k ilku  tygodni.

iSprawa oszczędnego odbiornika b a te ry j­
nego jes t przedm iotem  specjalnych ł/rosk 
u nas zarów no K om itetu Ra.ctiofonizac.ji K ra­
ju  iak i  In sty tu tu  do Spraw  K ultury Wsi. 
Jedynie bowiem tani w eksploatacji odl: or- 
nik batery jny  umożliwi radśofonizację wsi. 
jj iPrzemysł rad iotechniczny pragnąc obni­

żyć koszty u trzym an ia  odbiornika batery j 
u  eg o w ytw arza coraz to nowe lam py, ak u ­
m ulatory  i t. p.. części składowe oraz tworzy 
t zw. uikłady oszczędnościowe.

Batanowlczaoh, k tó ry  o b sze rn ie  wyjaśnił 
ro lę  i z a d e n ie  raidia w o g ó le ,  o rozg łośn i 
Bara-nowickiej w  szczegó lnośc i ,  oraz  p la ­
nu prac Komitetu R Kr,, rozwinęła '  się g o ­
rąca dyskusja .  Najwięcej b y ło  m ó w có w
0  roli i zad an iach  rozg łośn i b a ran o w ic -  
kiej, ipizy czyim p o d k r e ś lo n o  z u p e łn ie  
o d r ę b n e  za d a n ia  łeij rozg łośn i w  p o ró w ­
naniu  z innymi w Polsce, m otyw u jąc  to  
od m ien ny m i warunkami n a ro d o w o śc io w y ­
mi i g o sp o d a rc z y m i  ziemi n o w o g ró d zk ie j  
w  s tosunku d o  ziem cen tra lnych  Polski. 
P o d n o s z o n o  słusznie, że  rozg łośn ia  b a -  
ranow icka winna mieć jak na jo bsze rn ie j  
szy iprogreim własny, a  najmniej korzystać 
z transmisji z innych rozg łośn i.

W  wyniku zeib.ania p o w o ła n o  ty m ­
czasow y Z arząd  Komitetu Radiofonizacji 
kraju  z p .  R ung e  n a  czeie.

Z a d a n iem  ty m cza so w eg o  za rz ąd u  b ę .  
dz ie  p ra c a  n ad  z rad io fon izow an iem  św iet­
lic i d o m ó w  ludow ych  oraz  szkół, a w 
p ierw szym  rzędz ie  100 szkół —  p o m n i ­
ków  im. M arszałka  J. P iłsudsk iego .  J e d n o ­
cześn ie  zarząd  ten  ma s p o w o d o w a ć  ak ­
ces d o  W o je w ó d z k ie g o  Komitetu R ad io ­
fonizacji Kraju w N o w o g ró d k u  wszystkich 
żyw otn ie jszych  p .lganizacyj sp o łe c z n y c h
1 z aw o d o w y ch  ze  sw eg o  terenu.

Już w g judn iu ,  jak się d o w iad u jem y ,  
b ę d z ie  zw o ła n e  w alne  z g ro m a d z e n ie  
cz ło n k ó w  k om ite tu ,  n« k tó rym  zostaną  
w y b ra n e  s ta le  w ła d z e  oraz  d e le g a c i  na 
l-szy O g ó ln o p o lsk i  Z jazd D e leg a tó w  Ko­
m ite tów  W o jew ó d zk ich .  R. Kr

K.

N.1EDZIELA, d n ia  27 lis to p a d a  1938 roku . 
■Program ogó lnopo lsk i.

7,ló Audycja poranną. 9,15 Regionalna 
'transm isja z Białegostoku. 12,03 Poranek 
sym foniczny z Katowic. 13,00 W yjątki z 
Pism JÓZjoia Piłsudskiego. 15,00 Audy&ja dla 
wsi. 17,00 Tygodnik dźwiękowy. IX«0. Kon 
cert. i22,00 „W ołtyżerka Dropsy. Mops" — 
W esoła Syrena. 22,40 Muzyka 'taneczna.

R adio  w ileńsk ie .
8,45 P rogram  ma dziś. 8,50 „Rolnictwo 

•w paw. dziśnheńskiim" — joogad. p. Łapyra. 
T rans, do Bairanoav,icz. 9,00 Gra „K askada’1.
13.05 Felieton o Berezweczu. 14,40 Trans, z 
Głębokiego (cz. I). 19,30 Trainsim. z Głęlbo 
kięgo U i z .  II). 20,10 Wil. wiad. sportow e.
23.05 Zakończenie.

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  28 lis to p a d a  1938 r. 
P ro g ra m  ogom oponnu .

0,30 ń n d se ja  po rana. 11,15 K oncert cno 
ru . Ib,00 ' -Audycja dla kimpcóiw i rzem ieślni- 
kaw . 15,30 Muzyka. 10,20 K rom ka nauk-H  
w a: „1 u-ozotia". l / . t ó  20-lecie .Marynarki 
W ujemnej. 18,00 Audycja dla wsi. 10,00 Kuci 
cert. 22,00 W wigitiię rocznicy Powstania? 
LAftopiwlówego — (koncert.

R adio  w ileńsk ie .
0,57 Alid. po ranna. 8 lo Muzyku lekka.

8,45 „ ltaw iica rn y  do adr&wia". 11,1*5 Muzy 
ka węgierska. 10,30 UlLwory skrzypcowe. —
18.00 Wil. wiaid. spoirtoiwe. 18,05 Pieśni.
18.20 Pogad. o Trofkachlt 22,00 ,.Skrzynka 
cgóiina. 22,10 K w artety polskie. J2-2,3-5 Pin 
seuki, 25,05 Zakończenie.

W TO R EK , d n ia  29 lis to p a d a  1938 r .  
P ro g ra m  o g ń inopo lsk i.

6,80 Audycja poiauma. 15,00 „Mam 13 
lal — powii&śe. 12,-30 „Z pieśnią po k ra ju ' .
18.00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
r o bartników. 22,15 „A ndrzeju, Andrzeju, 
wosik na wodę Ieją“ — and. muz.

R adio  w ileńsk ie .
6„37 Aud. po ranna. 8,15 Muzyka popular.

8,50 Pogadanka dla kobiet. 11.35 Maz. ope­
row a. 13,05 Pogadanka. 13,15 Muzyka cy 
gańsika. 15,15 W iolonczela. 18,05 Skrzypce.
18.20 Felieton.. 23,05 Zakończenie

* ^S lłO D A , d n ia  30 l is io p a u a  1938 ro k u . 
P ro g ra m  ugólnopolsk i.

6,30 Aiudycja po ranna. 15,00 „Nasz Kon

W  niedzie lę , d n ia  27 l is to p a d a  1938 t e .

o  godz 8,15 „Gazetka ro ln icza51)*”’
O godz. 8,30 „Przegląd rynków  produk 

łów  rolnych", o godz. 8,45 Komeert, o godz.
9,05 Pogadanka ak tualna dla wisi.

Poipułudniu o godz. 15.00 pogadanka pł. 
„Krok naprzód w naszym  sadownitotiwie".

O godz. 15,15 Pogadanka o zimowym 
żyw ieniu inw entarzy,

O godz. 16,30 O brazek z życia wsi pt. 
„Zabłocie idzie ku św iatu". O godz. 16,12 — 
Audycja pt. „Noc listopadow a w Cieszynie".

W  p o n ied z ia łek , d n ia  28 lis to p a d a  b. r. 
o godz. 18,00 — Pogadanka d la  gospodyń 
w iejskich pt. „Co może zrobić! sam orząd dla 
podniesienia ośw iaty". O godz. 18,20 -— Po 
gadauka pt. „Jest o czyim anyśieć".

W c w to re k , d n ia  29 lis to p a d a  1938 [r,- 
o godz. 18.00 „.Skrzynka roltnioza" oiraz o

i ;  i o  n i  i r j ł c  i

Każidy Czytelnik w inien ni*? tylko 
sam  ,,’Głaa Z iem i“ prenum erow ać, 
lecz rówinież zachęcać do tego innych. 
Bo czym  w ięcej p renum era to rów  tym  
lepsza, lym ciekaw sza i pożyteczniej­
sza Jjędzie nasza gazetka.

Każdy kto zyska dla „Głosu Zie- 
ini“ 5 nowych jpfcnuiiu ratorów rocz­
nych, lub 10 półrocznych otrzymywać

17.00 „Samiosięrra — odczyt. 18,00 Audycji1 
dla wsi. 19,00 Koncert. 21,30 „Literata''-* 
zwiasiuiniką meip odległo ści" — wiecz.
22.00 Koncert.

R ad io  w ileńsk ie .
6.57 Aud. poranna. 8,50 Po*wieść. 1 1,‘-u 

Muzyka hiszpańska. 13,10 Pogadanka o prze 
my-,Śle drzewnym). 13,20 Muzyka operetkowi-
15.30 Muzyka leikka. 17,15 Muzyka. 18,00 
Anul. dla wsi: „A ndrzejki".

C ZW A RTEK, J n ia  1 g ru d n ia  1938 ro k u .

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
6,30 Audycja poranna. 16.00 „Sw iaV 'v 

Jorach* — poga-damka. 15.30 Muzyka. 17 W 
Muizyka. 18,00 A udycja dla m łodzieży wi : y  

skiej. 19,00 K oncert. 24,00 Rozwój p rze '1 
siębiortozości -pirywiitmej — odczyt. 23.0J 
Koncert.

R adio  w ileńsk ie .
6.57 Aud. poiranna. 8,50 Poiwieść. 11 2-* 

M uzyka operow a. 13,05 O rkiestra. 15,00 Po 
gad. dla młodzieży. 18,05 K oncert skrzyp' 
cawy. 18,20 Pogadanka 18,30 „Życiorysy 11 
stirumenłófw". 22,00 Pogadanka. 22,10 Kon 
cert onkiostiry P. R. 2-2,05 Koncert".

I
PIĄ TE K , tłn ia  2 g ru d n ia  1938 roku .

P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.
6.15 A udycja po ranna. 16,30 Muzyk:*-

18.00 Audycja dla wsi. 18,55 Koncert. 21,10® 
Chór Polskiego Radia. 21,15 T ransm isja o 
pery z Paryża.' 22,45 Muzy-ka.

R adio  w ileńsk ie .
6.67 Aud. poranna. 8,50 Czytanki wiej' 

skie. 11,25 Muzyka dla dziem. 13,05 Kon 
cert rozryw kow y 17,45 And. dła wsi. 22,4- 
Muzyika klasyczna.

iSOBOTA, d n ia  3 g ru d n ia  1938 ro k u .

P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.
6.15 Audycja poranna. 15,00 Słuchowi­

sko -dla dzieci „W, królestw ie św. Barbary"
15.30 Muzyka. 17,00 Nabożeństwo z Kaphc) 
M atki Bosikiej na Jasn e j Górze w Częstocb0 
wie. 18,00 Audycja d ła  wsi. 19,15 Koncert- 
21 00 H um or i m uzyka.

R ad io  w ileńsk ie .
6.57 Aud. poranna. 11.25 Lekkie pioseb 

k 13,00 Mała skrzyneczka cioci Hali. 13,1*' 
Koncent P. R 22,55 Muzyka rozryw kow a.

godz. 18,15 — R eportaż pt. „JaJr pracuj*! 
spółdzielnie zdrow ia".

\V śro d ę , d n ia  30 lis to p a d a  1938 r" k "
o godz. 18,00 audycja pl. ,-,tA-ndrzejki“. ,

W  e z w a rte k , d n ia  1 g ru d n ia  1938 ro k 1'
o godz. 18,00 A udycja dlla młodzieży wici 
skiej pt. „Zróbm y niespodziankę najhicJ' 
niejis-zyim".

W  p ią te k , d n ia  2 g ru d n ia  *1938 ro k 11
o godz. 18,00 — Pirakitycz-na pogadanka 11 
u ik a  z pow. siedleokiiego p- Szczepana C*e 
ko ta  pt. „Jak i nakład  w gospodarstw ie upł" 
cił się"; O godz. 18,16 — A ktualna pogada" 
ka rolnicza.

.W sobotę, du ła  3 g rudnia 1938 rok" 
o godz. 18,00 „Skrzynka ro ln icza11, o go® 
18,lvu Pogadanka pl „O , jjoTządkowamiu d1" 
gów w rolnictw ie",

Czytelnik^
beibde „Głos Ziemi“ cały rok bczpl*1* 
nie.

Każdy kto zyska 5 nowych prciid' 
meratorów półrocznych, będzie otrjJ 
mywać pismo przez pół roku bezph1’ 
nie.

•Starajcie się o nowydh p renum en1 
torów  jeśli dbacie o rozw ój Wa^zCp1’ 
pism a!

Rad o na wsi, to oszczędny odbiornik bateryjny
Radiosłuchaczom  zam ieszkującym  okoli­

ce n iezelektryfikow ane znane sa dobrze k ło ­
poty zw iązane z  u trzym aniem  i obsługą o*d 
bi-omika baiteryjnego. Zwykle -gdy zbliża się 
upragniona pora  ciekawej audycji radi>oiwej 
okazuje się, że akum ulato r jest w łaśnie wy- 
:zexpany, a odbiornik przez to unierucho­
miony

Ładow anie akum ulato ra  nie jest n a to ­
m iast sp raw ą prostą. Szczególnie m ieszkań­
com wsi daje się to  dotkliw ie w e znaki. — 
Przew ożenie bowiem akum ulatora  do naj 
bliższej elektrow ni zabiera wiele czasu i 
pieniędzy, poza tym  zaś akum ulato r w cza 
sie podróży Winien być chroniony od w slrzą 
sów m echanicznych i naigłyc/fT zmian tem ­
peratury .

Odimiennie przedstaw ia się spraw a baterii 
anodow ej. Nie wymaga ona w prawdzie żad ­
nej obsługi, lecz po pewnym  czasie m us'

Radiofonizscja świetlic i iz.iół 
w Nowogródczyźnie

W  uibi&głtytm ty g o d n iu  o d b y ło  s ię  z e ­
b ran ie  o rg an izacy jn e  W o je w ó d z k ie g o  Ko­
mite tu  Rediofonizacji Kraju w N o w o g r ó d ­
ku. N a z e b ta n iu  tym po  re fe rac ie  p r z e d ­
stawiciela  rozg łośn i P o lsk iego  R ad ia  w

C h c e s r  za b e zp i«  czy£  s ię
przed wszelkiego rodzaju niespodzian 

Kami w obionie swego życia i mienia, zao­
patrz się natychmiast w automat naj­
nowszej konstrukcji z marką fabryczną 

„Wesko“

SENSAGJA 1$38 R.

Automat pistolet kak  6 mim. jest uznany 
przez znawców za najlepszy. Zabezpiecza od 
mimowolnego strzału. System belgijski p ięk ­
nie niklowany. Repetuje się przed strzałem , 
autom atycznie w yrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny*. W ykonanie luksusow e. Rękojeści w ykła­
dane m asą bakelitow ą. G w arancja fabrycz 
na n a  8 lat. Idealna obrona przed napadem
i kradzieżą. Cena w raz z fu terałem  tylko 
6.75, 2 sztuki Zł. 13.— setka naboi syst. „Flo- 
bert" Zł. 3.65. Pozwmienie nie potrzebne. 
W ysyłam y na listowne zam ów ienie. Płaci 
się przy  odbiorze na poczcie Adres: W ytw ór 
uia A utom atów  „Strzała", W arszaw a, Skr. 
386/GZ.

CfcHY O GŁO SZER: za 1 wlartz nłUmatrowy przed tekui. ■ 75 gr„ w >kicia §0 gr., za t ‘isiem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
*t wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjullne o 20'A drożej. Układ przed teketaa ł w lekłcle M in o w y , 

za tikstem l-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo ziulany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Wydewca: Spółdzielnia W/dawutori uO+o* Złeml'1 z ogr. odp. tadaktori TlanUław Odłauickl-Roczobutt. Drukarnia „ Z n t c W i l n o ,  Biskupa Bandur skiego #


